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KURIER WILEŃSKI
Łódź soclalistyczno-narodowa?

W yn ik i w yborów  łódzkich są uiewąt 
p liw ie  bardz0 charakterystyczne, W ogó-  

ie  w ybo ry  w  .miastach są 0  w ic ie  ciekaw 

sze niż na wsi gdvż można hartlziej u- 

fać w ich czystość, w to. że są faiktycz 
nie prze ja  wein świadomej w o l i  ludności. 

Jedynym mmusem na niekorzyść czysto 

ści wyborów miejskich jest n iewątp liw ie 

możliwość w iększego .nasilenia p ropa­
gandy i demagogji, z drugie j jednak 

strony w p ływ  dem agogji teoretycznie 

przyna jm nie j powinien  być mniejszy 

ze względu na większe uświadomienie 

wyborców ’ .

.leżeli chudzi o  czystość wyborów  

poa kąten, widzenia presji z e strony ad 
ministracji, naogól w  miastach ma :;ię 
gwarancję niemej ca łkow ite j czystości. 

W yn ik i w yborow  łódzkich nie budzą 
teinbardziej żadnych wątp liwości pod 

tym względem. Jak wobec tego należy 
ocenić wyniki, tych w yboTÓ w ?

Łódź  jest wogóle miastem niespo­

dzianek wyborczych. Zwycięstwo naro­
dowców  wt przedostalmch wyborach nie 
b y ło  przew idywane, tak jak trudno było 

przew idywać, że ostatnie w ybory  da- 

<Tzą pierwsze miejsce socjalistom.

T e  watiania mas robotniczych cd ha 
set socjalistycznych d Q narodowych i z 

powrotem , obserwowane w  najwięk 

szem skupisku robotniczem wr Polsce, 

mówią wiele.

Świadczą o poszukiwaniach ideolo- 

gji Socjalizm nie wystarczał, zawodzili 

p rzyw ódcy ; masy zdradziły hasła rady­
kalizmu gospndarczo-tspołecznego na 

rzecz rady kalizmu polHyczneg0 narodo­

wców.

Bliższe zetknięcie się z Obozem N a ­
rodowym , bTak programu gospodarczo 

społecznego i zrozumienia potrzeb ro ­
botnika w  tym obozie, w  porównaniu z 

dawnym  obozem socjalistycznym, spo 
wodow a ły  przy następnych wyborach 

nawrót, powrót znacznej części w yb o r­
ców  pod znaki PPS.

T o  oscylowanie oa  PPS. do Obozu

Wynikli wyborów w Łodzi
W A R S ZA W A  (Pat). W edług danych 

nieoficjalnych, ostateczne wyniki wybo­
rów do rady miejskiej fiu.. Łodzi, w dni a 
27 września 1636 roku przedstawiają się 
jak następuje;

Bez mandatów: Narodowy Front Ito 
biniczy —  głosów 11512; ZZZ. —  gło­
sów 2319; Pol. Kom. W yb. —  głosów  
J65, Niez Kom W yb. Rob. Fią. i Prac. 
Umysł. —  głosów 137; W idzew. Kom. 
W yb. —  gł. 7(»0; Ob Kom. Gospod. —  
głosów 714; .Slow. Wla.śe. Nieruch. Chrz. 
—  głosów 1460; PPS Frak Rew. — gł. 
702; Niem. Zw. Lud. —  głosów 13008; 
Zblokow. Front Żydowski Dzielnicy 
Clioj i y —  głosów 250: Młodonieiiiey —  
głosów 3216........ ...................

Razem na ugrupowania, które nie o 
trzymały mandiiłów, padło głosów —  
34233.

Obóz Narodowy —  głosów 77919, 
mandatów 27; PPS i Klas. Zw. Zaw  —  
głosów 95185, mandatów 34; Zjednoezo 
ny W yborezy Blok Żyd. (Aguda, Folki 
śei i Sjoniśei Itew.) —  głosów 14937, 
mandatów 3; Bund i Poalej Sjon Lew i­
ca —  głosów 23692, mandatów 6; Blok 
Sjonistyczny —  głosów 10601 —  man­
datów’ 2.

Uprawomocnionych do głosowania 
było 344303 osoby, ilość uchlanych gło­
sów - 256567. FreKweneja głosujących 
74,5 procent.

Narodowego  i z powrotem  i te niemal 

w yrów nane dla obu stron wyn ik i w ybo- 
rów, zdają się świadczyć, że Łódź  jest 

miastem, w  którem przeważają nastroje 

soejaliislycziup-narodowe, że tylko dwie 
i deje, nacjonalizm j soc.jjdiz.ni. w tom 

mieście chwytają masy.

C.zy tak jest i czy tak jest wszędzie?
N ie  m oże  być inaczej, gdy niema nic 

trzeciego, gdy niema ideologji, któraby 

potrafiła połączyć głębdkie poczucie na 
rodowe ludności rebolnic/ej z szerokim 
programem przebudowy społecznej, pro 

gramem zdemokratyzowania. zoliywate- 
lizowania mas.

Zgodne i obsadzone pi zez politykie- 
rów  staraj daty, którym pora na emery 
Lurę, parlje  PPS. i Endecja dziś nie ma 

ją szans utrzymania na dłuższą metę 
mas przy sobie. W yn ik i  w yborów  łódz­

kich tQ dowód, że masy zamknięte w po 
litycznej rzeczywistości polskiej z dwróch 

stron z prawa i z lewa przez dwa ob 

ce sobie w gruncie rzeczy ugrupowania 

polityczne, obijają się o ściany tego w ą­

skiego korytarza bez wyjścia, czekając, 
aż jakieś wyjśc ie  się znajdzie.

P. L.

Franie sw a fc a rsk i  o bn fóop  o 30 proc.
B ER N . (Pat.) Rada federalna powzięła w  

sprawi, m oneiaraej dwa postanowienia. Jean.: z 

ltiefa orzeiuł, że wartość złota zawartego we fran  

l a  f i r j j t u r ik u n  będzie wynosiła 190 do 215 

uUlgr>iui6w. Oznacz,,, to dewaluację przeciętnie 

•  34 proi ent.
Główne postanowienie drugiej uchwaiy Raay 

federacyjnej jest m strpujące: poczt)wszy od an. 
28 b. in, nie wolno podwyższac cen hurtowych 

an i detalicznych towarów, taryf hotelowych,

tyczj równic i. optat za komorne i tennty dzier 

żnwne. W y ją iu i są dopuszczalne tylko na pou 

stawie specjalnego zezwolenia departantenia fe- 
ut rabiego gospodarstwa poblieznego.

Jak donusi sztwajearuka agencja tclegiaficz 

na opinja publiczna w Szwajzarji przyjęła z 

całym spokojem uecyzje Rady federalnej.
Najpoważniejsza organizacja rooomicza w  

Szwajearji —  Związek dyndykatów —  oświad 

i za. że dewaluacja by>a nieunikniona i będzie
-ptal gai i elektryczność. Zarządzenie to tło- i* punkiem wyjścia do nowej jwlityki

Gulden be-lzie miał wartość rucboirą
H A G A  (Pa ł.) Dziś rano prem jer Holbiidji 

dr. Collijn wygłosił przed mikrofonem dłuższe 

przemówienie.
Uzasadniając stanowisko rządu w związku  

«  wbecnoói położeniem guiu.-nt prem jer oswiad  

czyi i i rząo mi me soootnicn za pen nieó o uie- 
wnłenaości sw ej polityki monetarnej zmuszony 

k j ł  do i»owz>ęcia decyzji w  sprawie embargo  

o a  słoto o ra . zamkuięeU giełdy.
Co się tyczy dalszych kroków w  dziedzinie 

polityki m oneiaraej premjer zapowiedział w  pro 
nimbu ruchomej skali kiunów guldena, nzn- 
M n io u e j przedewszystklem od dwóch czynni­
ków: 1) ruchu kapitałów 1 2) O l poziomu gen 

światowych ,konkurencji eksportowej). Celem 

regulowania tek skali stworzony zostaje w  Ban 
tM  uiderlandiutim iunuusz wyrównawczy w wy  

•okości 304 miljoiiów florenów (podobnie jak

Drachma i łat priysiosmne 
an wsrości fon ta

ATBNY- 'P a t ) . Na skutek dew aluacji firamka 

bank  narodow y, w porozum ieniu  z rządem , p o ­

stan ow ił p rzy jąć  obecn ;e za podstawę wym iany 

n ie , jak dctychczas, frank  szwajcarski lecz fuml 

angielski. Cena zakupu iun la  będzie każdorazo 

v o  określana p rzez gunernatora banku narodo 

wego zależnie od potrzeb  gostpodairlki narodow ej, 

w  granicach minimuim 540 drachm  i maksimum 

550 drachm.
RYG A (Pat) Rząd łotew ski postanow ił przy 

stosowa*, kurs łata do kursu funta sterlingo, 

p rzyw raca ją c  kurs w ym iany z r, 1931. Kurs ten 

w ynosi 25,22 la t iw  za iunta.

w Angljl).
Dziś jeszcze przedłożony zostanie „tanom ge 

neralnym projekt ustawy w sprawie kontrali 
cen na rynku wewnętrznym

ń emcy
nie? o n t s i r a  w a l u t u

B E R L IN . (Pat.) U rzędow o  kom uniku ją, że 

w  środę 30 b. ni. o  godz. 4 popołudn iu  odbę 

posiedzen ie lład y  Banku Rzeszy„ z ie  się Na

posiedzeniu tern prezes Banku Rzeszy dr 

Schacht złoży  ośw iadczen ie w  spraw ie stanow i­

ska N iem iec  w obliczu  n o w e j sytuacji waluto 

w ej

L r  n e o l ^ r « dewnlohcji
R ZYM  (P a t). W e  w łoskich kołach pobtycz 

nych tw ierdzą, i e  ljr  w łoski nie ulegnie dewalu 

acji. P ien iądz ten ma charakter wobec ogran i­

czeń dew izow ych , raczej w ew nętrzny i n ie  pod 

lega fluktuacjom  na w zór walut m iędzynarodo 

wy eh. N a lom ust istnieje m o 'l iw c jć ,  ż e  W ioch y  

pójdą za wzorem  niem ieckim  —  wprowadzenia 

k ilku rodzai waluty narodow ej, p rzy  dalszych 

ogran iczen iacn  dew izow ych .

Belgijski minister w Warszawie
W i z y t y

W A R S Z A W A  (Pat.) Dziś rano m in ister gos-t 

podarki n arodow ej B elgji p. F ilip  van Isacker 

z ło ży ł w izytę  m in istrow i przem ysłu i handlu 

p. An ton iem u Rom anow i. W  czasie w izy ty  min. 

Rom an udekorow a ł b elg ijsk iego  m in istra w ie lką

Smutr y powrót do domu

M alutka dziew czynka, k tóra  z  całej rodziny jedn a pozostała p rzy  życiu, siedzi i p łacze na 
gruzach rodz.cie lsk iego  domu, ja k ie  zastała po pow rocie  do Irunu.

■wstęgą orderu  P o ion ia  Restituta.

Następnie m in. van Isacker z ło ży ł w izy ty  

p. prem jerow i, gen. Stuwoj-SikładkowsfuMmu o- 

raz JE. ks. kard A. R akow skiem u i podsekre 
ta rzow i stanu w  m in isterstw ie Spraw Zagra 

n.cznych J. Sz.mDeikowi.

Przv lęrla
O godz. 13,30 poseł belg ijsk i w ydał z o k a z ji 

pobytu min. van Isackera śniadanie w aparta' 

uiem ach poselstwa.

Popołudn iu  I/ha H and low a Polsko-B elg ij­

ska pode jm ow ała  gościa belg ijsk iego  herbatką 

w salonach resursy kupieckiej.
O godz. 20,30 m in. A. Rom an p odejm ow ał 

p. mm. Isackera obiadem  w hotelu E u ropej­

skim.

Odrnar?e*va
W A R S Z A W A . (Pat.) W  dniu 28 b. m mini' 

s ier P rzem ysłu  i H andlu Anton i Rom an w oto 

czeniu pp. jx>sła b e lg ijąk 'ego  w  W arsza w ie  Pa- 

ternoti?. de la Ya illee , d yrek tora  gabinetu m in i­

stra przem ysłu i handlu p. D ittricha i innych 

dekonał dekorac ji m in istra gospodark i narodo 

w e j B e lg ji p. von Isackera w ie lką  wstęgą orderu 

Polon ia  Restituta o ra z  dyrek tora  gabineiu  m in i 
s lerstw a b e lg ijsk iego  p. J A. Gorisa oznaką 

k rzyża  kom andorsk iego P o lo in a  Restituta.

.& * ' W ż

OfcSieienko wyjeżeża 
do HiS7p?nii

B E R L IN  (Pat.) N iem ieck ie  b iu ro  donosi z 
M oskwy, że b. poseł sow ieck i w  W arszaw ie  
a ostatnio p roku rator RSSR A n lon ow  Owsie- 
jenko zo s la ł m ianow any konsulem genera lnym  
w  Barcelon ie.
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JAK ZDOBYTO TOLEDO
r 0 IE !> Q  (P a l), jp e r ja ln y  -wysłannik Hava- 

sa łc-nosi: p ierw sze odd zia ły  w o jsk  powstań­

czych w kroczy ły  do T o le d o  w czora j o  godzinie 

l ó  p rzez bram ę ,,Visacre“  o raz bram ę „Carne- 

roir*. M a jo r  <Muezimy p ierw szy p rzekroczy ł mu 

ry  miasta na czele oddziału złoizonego z 20 ludzi.

O godzin ie  15,30 w ojska lowstańcze w k ro ­

czy ły  do cen irum  m iasta po  s ilne j w ym ian ie 

strzałów. Kadeci z \lk3zaru urządzili brawuro 

wą wycieczkę, po iączy li się z oddzia łam i p ow ­

stańczemu i w a lc zy li bohatersiko, przyczyn ia jąc 

sk; do zwycięstwa.
M iasto praw ie n ię  n ie .ucierpiało za w y ją t­

kiem  A lkazaru , k tórego  część połnocna jest zn i­

szczona.

Popołudniu arty ter ja rządow a ostrzeliwała 

silnie A lkazar ze wszystkich stron

Lotn ictw o po obu stronach b yło  bardzo czym 

ne. W o jska rządow e w yco fa ły  się w  popłochu, 

c zęśc iow o  na sam ochodach ciężarow ych  w  k ie ­

runku Mądry lu, ścigane p rzez d łu ższy czas o g  

n.em oddzia łów  powstańczych.

G łówne siły pow stańcze pod w odzą generała 

Vareia w k roczy ły  dziś rano do Todedo.

Małe straty w Alkazarze
TO LED O . (PaL ) Urzędowo donszą, że z 

4.200 ludzi, znajdujących się- ou początku wojny  

dom owej w Alkazarze zginęło tylko 80, nato 

miast rannych jest 500.

8 dni trwały walki
Specjalny wysłannik ageneji Havasa doi.oui, 

żc walki, zakończone zajęciem Toledo, trwały 
zaledwie 8 dni. W  dniu 21 września zajęcie 
miasta Maąueda w godzinach porannych i Tor- 
rijos późnym wieczorem stanowiły prognostyk 
niewątpliwego upadku tego miasta, które wsta­
w iło  się przez bohaterską obronę kadetów w 
Alkazarze. W ojska pik. Yague wdarły się do 
Magucla o  godz. 10, pm- zdobyciu na bagnety 
silnych pozycyj przeciwnika, W ojska rządowe 
poniosły bardzo ciężkie straty. Pośród zabitych 
znajduje się ppłk. Lumbedto Los Santos, 
dowódca garnizonu w Maąueda O go ’e 22 
kolumna płk. Yague odrzucając całkowicie zi* 
moralizowane wojska przeciwnika, enroe|vła 
do Torrijos, leżącego o  22 kim. od Toledo. Ak  
eja ta otworzyła całkowicie drogę do Tol< do 
spowodowała załamanie się linji obronnej Mad 
rytu.

Poezyrająe od dnia 22 września, -o js k a  na­
cjonalistyczne musiały odpierać codzienne lilaki 
ze strony wojsk rządowych i lotników nieprzy­
jacielskich. W nniaeb od 22 do 27 wrześni , 
strącono 9 samolotów rządowych. W  dniu 24 
wrześnio atak oddziałów rządowych był spe­
cjalne gwałtowny po dłuŻMzein przygotowaniu  
artyleryjskiem . Atak ten jednakże załamał się 
i wojska rządowe pozostawiły na płaeu znaczną 
Ikzbę zabitych. Nazajutrz nowy atak odparty 
został z jeszcze większemi stratami. Dnia 20 
września wojska płk. Yague przeszły do oftrn 
żywy ł zajęły wioski Rargas i Yillaniel w oilleg 
łóści ok. 5 klin od Toledo. W  walkach nie 
przyjaciel stracił paruset nabitych.

Madryt zwolnił wszystkich 
urzędników

M A D R Y T  (P .itt. Rząd w yda ł dekret, za wie 

szający wszystkich urzędn ików  cyw ilnych , k tó ­

rzy  jednakże mogą n iezw łoczn ie składać poda­

nia ponowne p rzy jęc ie  na służbę. P rzy jęc i li-; 

dą z pow rotem  tylko cieszący się z.u fan iem  

frontu  ludow ego".

Wojska powstańcze zbliżają się 
do Maaryiu

R A B A T  (Pa ,; RadjoStacja w. Sew illi kom uni 

kuje, że w Ya lladolid  zgotow ano gen M ola bu­

rz liw ą  ow ację. V\ Sew illi gen. Queipo- ue L llano 

wy-fjosil d łuższe podniosłe przem ów ien ie, w ita 

ne z entuzjazm em  przez słuchające tłumy. Kon 

su low ie W łoch  i N iem iec złoży li genera łow i Qu 

eipo de L iano w yrazy podziw u i po-w inszowa- 

nia z okazji bohaterskiej obrony Alkazaru przez 

kadetów.

Na froncie  T o ledo  kolumna gen. Yarcla za 

jęła miasto itiehes. W  walet- o tę m iejscowe >ć 

po stron ie w o jss  rządow ych padto 100 zabitych. 
Strącono r, sam alolów  rządow ych. Na c d c iik u  

tym za jęto  szereg innych m iejscow ości, z k tó­

rych najbardzie j wysuniętą na wschód jest Vil- 

lainiel.
P rzy  prow neji Gtnpuzcoa oddział;, pewstań- 

c/Ł. um acniają swe pozyc je  p rzeprow adza ją  

koncentrację wojsk  W  Galicji w ojska powstań

cze posunęły się n ieco naprzód. Na odcinku  Hu 

esca doszło -do k ró tk o lrw a łe j lecz gw ałtowne j 

wali z w o jskam i irządowem i, k tóre straciły o-kc 

ło  40 zabitych. Kolumna, d ziała jąca w re jon ie 

.A v ila  posuw a się da le j ku ijKuudniowi.

Rząd działa
M A D R Y T  (P a l) M nister spraw  wewnątrz 

nycli w p rzem ów ien iu  rad jow em  zaprzeczył (ro 

głoskom , jakciby rząd postanow ił opuścić M a­

dryt jakoby -kilku -ministrów w yjechało  do 

wschodnich jw o w in c y j.

M inister zaznaczył, ż,_- na dzisiejszem  ]>usi 1 

dzeniu rady m inistrów postanow iono wysłać 

kilku m in is lrów  w różne strony kraju  W rócą  

oni do  M adrytu za k ilka  godzin

Nazw iska tych m in is trów  i cel ich podróży  

trzym ane są w n a jw iększej ta jem nicy.

| N A J S Z Y B S Z E
o niezniszczalnym

napędzie kardanowym
zawsze niezawodne

MO T O C Y K L E

PR ZEUS r f t \ V iC IE L S T W O

Auto-Garaże
W ilno . Tatarska 3, tef, 17-52

oraz motor. nkazy|ne |

t O  o s ó i f  s t a n ę ł o  p r z e d  e f e m
R ZE SZÓ W . tPat.) 28 b. m. przed  oądem  Gkr. 

w R zeszow ie  rozpoczęła  się rozp raw a o  k rw aw e 

zajścia dn. 2 lipca w  K rzeczow icach  (pow . prze­

w orsk iego ) w  m ajątku  P o lsk ie j Akadem ji U m ie­

jętności.

Na ław ie oskarżonych  zasiad ło  18 osób z p o ­

śród k tórych  ó odpow iada z w o ln e j stopy, a 13 

osób z w ięzien ia.

Akt oskanżenia zarzuca poasądnym  w z ię ­

c ie  udziału w zebraniu, m ająceni na celu p o ­

b icie  p o lic jan tów  oraz zm uszenie p o lic ji p rze ­

m ocą do zw oln ien ia  zatrzym anych  p rzyw ódców  

strajku. Inni oskarżeni n aw o ływ a li do bicia 

p o lic ji w zględn ie czynn ie targnęli się na będą­

cych w  s‘użbie fun kcjon ariu szy  po lic ji, inni zaś 

p rzem ocą  i groźbą pobicia spędzali z pola p ra­

cu jących  robotn ików .

Tło zafić
W  majątku Ki-zeczowiee, stanowiącym włus 

ność Polskiej Akadem ji Umiejętności wybuchł 
w dniu 25 ezerwca 1936 r. stiajk. Jako przy­
czynię strajku podano niskie wynagrodzenie n>- 
Dotników, mimo iż płace w majątku, krzeczo 
wice odpowiadały płacom okolitznych fo lw ar­
ków. Kii ron nutami i przywódcami strajku byli: 
Adam Napoi, Adam Nosek, Piotr Nosek, Stans 
ław  Piguła, Andrzej tutcza. Józef Ziemna i .Jó 
a d  Żyła, którzy dopuszczali się tcrocu wobec 
robotników pragnących pracować. Tcrnr stoso 
w any bvł przez cały czas trwania strajku.

Dnia 1 lipek 1936 przybył do Krzeczowlc 
inspektor dóbr Akademji Lmiejętnoścl inż J.in 
Krzesiwo'celem  załatwienia kweslyj ekonomicz 
nych i zlikwidowania strajku. Rozmowy prze­
prowadzone przez niego z delegatami robotni 
ków nie aoprowadzity jednak do porozumienia 
Delegaci oświadczyli, że robotnicy do pracy nic 
przystąpią i nikomu nie pozwolą pracować. 
IV dn.u tym sytuacja majątku przeilUt ciula 
się w łon sposób, że zbiór rzepaku uległ już 
niemal całkowitemu zniszczeniu, a nadto izagra

Owacje dla Cabannelias’*

B i

Prezyden t narodow ego rządu gen. Cabanellas (w środku z b iałą brodą ) udaje się na dzięk 
ezynu-e lalsożen-.two w San Sebastian. W ok  -ło n iego w iw atu jące  na jego  cześć tłum y

żało wyginięcie całego inwentarza żywego, wo 
ber zupełnego zaniechania wszelkiej pracy 
przez służbę folwarczną.

Dała 2 llpca przybył do Kroiezowic oddział 
policji celem udzłtłcni* ochrony chcącym pra­
cować robotnikom, oraz zatrzymania i dopro­
wadzenia do sądu przywódców strajku, co do 
których eostalo stwierdzone, żc stosowali teror.

Około godz, 8,45 u a podwórzu folwarku ze 
brał się tłum ludzi, złożony z kilkuset osób, 
uzbrojonych w  koły, motyki, widły i t. p. Z Ilu 
situ poczęły padać okrzyki: „bić policję, uw ol­
nić aresztowanych" ' inne.

Komendant oddziału policji a.sp. Pazierski 
widząc, żc tłum liczy około tysiącu uzbrojo  
nych łudzi oraz żc jest mocno podniecony, za ­
grodził mu dragę pitzy bram ie plutonem, zlożo 
nym z 52 policjantów i wt-zwal zebranych do 
rozejścia się. Wezwanie to ponaw lut asp. Pn- 
ziersł : jeszcze kilkakrotnie, jednak nic odniosło 
io żadnego skuli u.

Z  tłumu poczęły padać okrzyki ,,hPmł. 
bić pi-1 leje, policji nie wolno strzelać” i Inne 
oraz poczęto ru n ą ć  w kierunku policji kamie­

niami, które zraniły kliku posterunkowych, ró ­
wnocześnie ewęść zebranych poczęła okrążać 
oddziat policji. .Sytuacja stawała się coraz groź 
niejsza, wobec czego a.->p. Pazierski ostrzegł, 
że „będzie użyta broń”, poczem wydał rozkaz 
rozpędzenia tłumu kolbami. Policjunci przy 
stąpili do wykonania tego rozkaizu, a wówczas 
tłum rzucił się na policję ł wywiązała się jzm  
jemna walka W  tym momencie pudło z tłumu 
kilka strzałów, a jeden pocLsk przenil czaszkę 
posterunków emu Stanisławowi Baezulowl, wo  
bcc czego policja w obronie własnej oddała eal 
wę ostrzegawezą w powietrze, a gdy ta ok„za  
łu się nieskuteczna drugą salwę w tłum. Po  
oddaniu tej salwy tłum rozpierzchnął się.

W  w yniku tego zajścia 4 osoby spośród mima 
zostały' zanite na miejscu, 3 zaś zmarły w pe 
w ini czas później skutkiem odniesionych ran. 
Nadto, jak  zdołano u.,talić w toku dochodze­
nia. ciężkie rany od pocisków kaiabinowyeb  
odniosło 17 osób. Z pomiędzy policjantów 20 
odniosło rozmaite uszkodzenia (w  tern 2 poważ 
niej.szc). Kanny został również asp. Pazierski, 
który odniósł poważną ranę głowy, spowoilowa  
uą uderzeniem motyki.

Narody ujarzmione przez ZSRR.
proszą o pomoc L. N.

P A R Y Ż  (P a l) Agencja Hiiva%a dc-nosi z Ge 

newy, ż e  łka ręce przew odniczącego X VII Zgro 

uradzenia L ig i Narodow  p. Saawedra Larnias zło 

żony został miemorjiit, podpisany p rzez przedsta 

w ic ie li Azerbejdżanu, Kaukazu Północnego-, Gru 

zji, Tuilkieslanu i Ukrainy

W  rnem orjąle tym  podpisani slw it-rdzają, że 

syh acja narodów  .przez nicli podpisanych b y ­

najm n iej się nie zm ien iła i ze ży ją  one nadal 

pod reż-imcm teroru. Podpisani pragnęliby w ie

rzyć, i e  L iga  Narodów , rozpatru jąc  zagadn ien ie

re fo rm y  palki u, uchwali zasadę iże „L ig a  n ie mo 

że być strażn iczką n iepod leg ło  "ci jednych naro  

dów- i udzieli całego sw ego poparcia -narodo-m. 
Podpisani stw ierdza ją, że narody ich p ra w j 

d zić będą dalszą walkę o  swa n iepodległość i 

w yraża ją  nadzieję, że L iga Narodów  z now ą e- 
n crg ją  pop ierać będzie  zasadę niezależności nr.ro 

d ów  i udzie li ca łego  sw ego poparcia  narodom , 
prow adzącym  bohaterską w::Lkę o womość.

Włochy chcą nowego paktu 
5-ciu -»aństw

P \ R 'Ż  (Pat). Prasa paryska podaje, jaiko-by 

rząd w łosk i zakom unikow ał 1 ore gn O ffice  że 

skłonny jes l w spółpracow ać czynn ie w  p rzygo  

towaniach kon ferencji .pię-eiu mocarstw lokar- 

iicńskich, p rzew id zian e j dla opracowania now e 

go paktu, k tóryby zastąpił n ie jb ow ią zu ją cy  już 

pak lokarneński.

W iadom ość  ta, jaikkolw iek jeszcze nie poł- 
w-ierdzona o fic ja ln ie , w yw oła ła  w  kołach po li­

tycznych wyraźne zadow olen ie. Ostatnio bow iem  

obaw iano się, że dopuszczenie delegac ji ab isyń 

sk ’ej do Zgrom adzenia L ig i n o ż e  spow odow ać 

usunięcie się W łoch  od współpracy nad nowem. 

Lok-amem

P, '\eir.dr wrócił z urlopu
W  M iSZ A W A . (Pat.) P o  tygodn iow ym  w yp o ­

czynku prezes Rady M in istrów  gen. S ław oj 

Świadków ski w  dniu dzis ie jszym  ob ją ł urzędo

sam e.

Min. Goebbels 
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T .*  (Pa ł.) M inister p ropagandy 

Rzeszy dr. Goebbels w  d rodze pow ro lnej z u re  

c ji d o  Berlina, p rzyb y ł tu dziś w  południe, wi- 

luny przez m inistra ośw iaty H ofm an a O godz. 

16-ej m in iste i od lec ia ł w da lszą  drogę.

Obfity Mm v Sw&jCArji
BAZ\LEA (Pał). Ubiegłej nocy, wsikutek sil 

nego spadku tempera tury spadł w  ca łe j Szw aj 

carji ob fity  śnieg, dochodzący w n iek ióryc li 

mejseneth do 60 om. grul>. Na Jungfrau tem pe­

ratura w ynosiła  dzr> 11 stopni pon iże j zera.

Sen. HeimiLn-Jiirecki zapłaci podatek
W A R S Z A W A . (Pat.) M inisterstwo S k a rb * 

kom unikuje,, żo p. senator A leksander Heiman- 
Jarecki uznał stanow isko władz skarbow ych  w 
przedm ioc ie  opłacania podatku dochodow ego 
od  listów zastaw nych tow arzystw a k red y tow e­
go przem ysłu  po lsk iego  i w yco fa ł w n iesione 
od w o łan ie  od  uskutecznionych dodatkow ych  
w ym iarów  podatku.

Jednocześnie M inisterstwo Skarbu po zbada 
n iu w yjaśn ień  p. senatora H eim an Jareckiego, 
dotyczących  w ym ia rów  g rzyw n y  w tejże spra 
w ie  uznało, iż nie zachodziła  ze strony sen. 
Heimana-.Jareckiego jak ak o lw iek  chęć u króce­
nia dochodu s-karbowego i postanow iło  w ym ię  
rzoną grzyw n ę  uchylić.

K T O  W  T O R  A A  Y
G łów n iejsze w ygrane .padły na następu jąc* 

num ery:
1 óoO.OOU zł. 17385

50.000 zł. 81317.
25.000 zł. 110358
20.000 zł 88193.
10.000 zł 117434 142611 IÓ0988 * '
50.000 zł. 34ar. 132330 157404.
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Wołyń a porozumienie 
polsko-ukraińskie

Dużo m ów i si<; nas o MosuiiKi.ch
i porozumieniu ipols-kcKbikraiń.skiotn i 
raźnie sit; je  kointi-niuje. Są różne horo 
skopy i nastawienia. Nie pudno.-u się tyj 
k0  jednego, a m ianow ic ie ,  ż e  to wszyst 
k o  odnosi się do stosunków, panujących 
w  Mało,polsce, a zapomina się o słonin 
kacti i .porozumieniu po iskoukra iń  
skiem w jmnych częściach Polski, prze 
ważnie na W ołyn iu  A  stosunki w ołyń ­
skie stają się teraz UKtuahie, gdyż istnie 
je  m ożliwość porozumienia się Ukrain 
skiej Parlamentarnej Reprezentacji W e  
łynia z UPR. Małopolski W schodniej i 
stworzenia wspólnego frontu w parła 
menęie jak również wspó łdz ia łan ia  po 
za parlamentem. Są jednak rozbieznoś 
ci natury zasadniczej, które imkunożli 
w ia ją  porozumienie obu frakoy j Rozh ie  
żności te- w yp ływ a ją  z od m ien i l i  j posła 
wy odmiennego stosunku obu repre- 
zentacyj do Państwa Polskiego i obecne  
go  Rządu.

UPR w Małopolsce wyłoniona przez 
ukraińskie społeczeństwo, występuje ja 
ko  reprezentacja Narodu, świadomego 
swych dążeń i wym agającego  ich zrozai 
mienia u strony drugiej, chcącego czuć 
się przyna jm nie j współwłaścicielem zie 
mi, na (której żyje, Narodu, który chce 
dojść do porozumienia 7. drugą stroną 
nie ze względów  oportuinislycznych, lecz 
ze względu na wspólny cel, jaki może 
.cn złączyć, lub przynajm niej stworzyć 
wspólną p la tform ę działania. Postawa 
tak ie j reprezentacji musi być inna od 
postawy reprezentacji takiej, jak grupa 
parlamentarna W ołyn ia  z P iotrem Pew­
nym  na czele, Iktóra nie jest i nie może 
czuć się reprezentantką Narodu, lecz re 
prezentantką interesów tych którzy ją 
wysunęli t. j, czynników- oficjalnych.

Ta ró/.na geneza oł>u P. R., jednej 
wyłon ionej przez społeczeństwo, dru 
gie j narzuconej społeczeństwu z. góryy. 
jest p rzycz .n ą  różnej poeta wy -oho P.R. 
d o  Rządu. Istnieje wypraktykowana za 
sada, że reprezentuje się zawsze iutere 
sy tego, od kogo sie'zah>ży. Reprezenlar 
Ja W ołyn ia  usilnie popierana pr/.ez. czyn 
miki ofic ja lne reprezentuje ich intere 
sy, a inie interesy społeczeństwa uikraiń 
skiego.

v\ szyslko by łoby w porządku, gdyby 
.nie inny .moment i inna zasada, kióra 
tutaj sprawdza się prawie, że w l()0°/u, 
a mianowicie, grupy pozbawione przy­
w ódców  legalnych, szukają icli w in 
nem miejscu, nigdy nalomiast nie uzna 
ją  wodzów, narzuconych z góry. Spole 
czeń.-dwo W ołyn ia  pozbawione możnoś 
c i  posiadania własnych przywódców k‘ 
galnych nie uznało też rzuconych z

góry, a zac/.ęl0 szukać nowych. Znaleźli 
się oni w Galicji i ro/,:- zer żyli swój 
w p ływ  na in. tereny, zamiasnk. przez U 
kraińców w pierwszym rzędzie aia W o  
ły u. jako  bezpośrednio sąsiadujący z Gft 
licjij i najw ięcej podatny pod agitację.I 
w tym czasie gdy czynniki ofic ja lne Iwo 
rzy ly  dynny ,.kordon sokałski" (dawna 
granica rosy jskrraiisirjacka, -mająca być 
czeinś w rodzaju umirii chińskiego mię 
dzy Galicja, a resztą terenów, zumiesz 
kałych przez Ukraińców w Polsce), Kto 
T y  miał nie dopuścić do przenikania 
wpływów z Galicji na res/lę i kraiń 

ców, by ł duchowy w p ływ  Galicji na in 
ne Luony bodaj czy nie najw iększy 
Ukraińcy W ołyn ia , Polesiu i U.hełm 
szc/.y/ny zahypnoiyzowani sławą, jaką 
zdobyli sobie „Galie winie" przeważnie w 
os la tn ii j  wojn ie  wyzwoleńcze j, przy j 
mowali bezkrytycznie wszystkie idee wy­
szła z Galicji. Galicja siała się napraw­
dę Piemontem Ukrainy (nazwę tę zdoby­
ła już dawniej) i dyktowała  innym ezę 
ściom swa poglądy i zdania, które były 
przy jm owane bez zastrzeżin /. ich stro 
t iy .

Ofic ja lne kierownictwo życiem spo- 
łccznopo lity  czinem Galicji hyło w tym 
czasie w ręku socjalistów, dlatego ‘ też 
idee socjalistyczne przedostały się na 
W ołyń , .Polesie i Chełmlszczyznę. Nie 
mogli jednak w  ślad za ideami pójść 
i cli głosiciele Na przeszkodzie stał „kor  
don soikalski" uniemożliw ia jący o fic ja i 
ne przenikanie w p ływ ów  z Galicji na in 
ne terytorja zamieszkałe przez U kra hi 
ców. W ywola ło  to skutki, katastrofalne. 
W  miejsce niedopuszczonych p rzyw ód ­
ców z Galicy wdarli się agitatorzy k o ­
m in k o m  i na rozpalonym dla innych 
ogniu, upiekli swą pieczeń. Potra fili 
przekonać ch łopów  i robotników jak 
również część i talk nielicznej intaligen 
c ji że niema TÓżnicy m iędzy soc |a 1 iz­
mem i konumize.m i że idee pochodzące 
z Galicji są niczem ironem, jak ideami 
komunistycznemi. Przy jm owali  z Galicji 
ty Iko prasę skrajnie lew k ow ą , jak ,,WJ 
kam", Syła", ?<Nowi szilachy" i broniąc 
się zapobiegliw ic mii ty lko przed prasą 
praw icową ule i lewicującą, jak ..liro 
maddi\ j Hołos" i 1. d.

Ućluło się nn to świetnie po opanowa 
u i ii organizacyj społeczno-politycznych, 
przeważnie „sel robu" (partja ehłotps.ko- 
mbofnicza), gdzie pod pokrow cem  legał 
no.ści uprawiano agitację koinunistyez 
ną. Taki stau rzeczy doprowadził do te­
go, iż w 1923 roku m ogli  z. dumą p iw ie  
d/ieć, iż jest l y lik o jedna wieś na W oły­
niu, a mianowicie Lrtowiuż nad Rogiem, 
gdzie komuriiiści m a ią  lyl.ko około 10

członków. Pozostałe wsie by ły  całe, lub 
praw ie  całe komunistyczne.

Od 1923 r. nastąpiło pewne odprężę 
nie i zaczęło się odczuwać powolną 
zmianę orjeinłaeji. Hogow.e Kronilu za­
częli blednąc w oczach mas, a na icli 
miejsce zaczął wysuwać się wprawdzie 
powoli nacjonalizm. Od Kongresu Ukra 
jaskich Nacjonalistów w Wiedniu w 
1928 r.. gdzie powstała słynna OUN. za 
Częfn się ekspansja ukraińskiego nacjo 
lalizmu (w fo rm ie-bezw zg lędne j walki 

z wrogimi kom mini zmeni) poza Galicję. 
W  Galicji i siniał on pr/edlem, a kon 
cen lrował się w g .up ie „Z ah raw a "  i 
„P a r l j i  Nacjonutinej Roboty" , która była 
polityczną nadbudówką U 'W () (Ukrain 
skiej W o jsk ow e j  Organizacji). Ekspan 
sja szła -przed, w.-zystkieni na W ołyń, 
gdzie znalazł się bardziej podatny 
grunt, niż na innych terenach. Znalazł­
szy podatny grunt zaczął nacjonalizm 
w postaci O U N  szybko rozw ijać  się, sta 
Jąc obok komunizmu, w postaci K P Z U  
organizacją, która pochłania uczucia 
mas i hipnotyzuje je. W yrazem  tego 
jest is/ereg procesów politycznych, któ 
re w ywołu ją  wiśród mas ukraińskich o 
gromne zainterusuwanie (proces Zakosz 
luja i tow j inne).

A  teraz zapytamy, jakie jest Menowi 
sko UPR W ołyn ia  z Piotrem Pewnym  
na czele? Stworzona przez czynniki 
o f ic ja lne współpracuje z niemi solidar 
nie i cieszy się ich całkowitem popar 
ciem —  (przeważnie woj. Józefskiego).

•ju/elski, pochodzący z Ukrainy i zajmu 
jący w yb im e stanowisko w rządzie Re 
publiki Ukraińskiej (rok 1918— 20) zna 
świetnie psychiki} ukraińską i zrozu­
miał, że pozyskać ukraińskie masy maż 
na .tyłko przez inteligencję ukraińską 
Zaczął w ięc ją na gwałt zbierać i opa 
nowywać, starając się zrobić z n ie j po 
wolne narzędzie w swych rękach. Przy  
szły lo mu łatwo, gdyż  została ona bez 
pracy i skazana była prawie,,, że na 
śmierć głodową. Itydi to przeważnie e- 
migranci z W ie lk ie j  Ukrainy Z nich też 
składało się gros tych, którzy przeszli 
na stronę Józetskiigo. Z jnimu chciał Jó 
zi-isKi pozy,kac masy ukraińskie. Stwo 
Brssyi kilka ukraińskich organizacyj, jak 
W  U 0  (Zj°dn iczenie Ukraińców Woły/ 
nia) „Ridna chatą*1 i inne. Lecz  tutaj 
spotkał go zawód. Przekonał się. że u 
czynić tego nie potrafi, że materjał jest 
n iezdolny do tego. Inteligencja zebrana 
dookoła .Józef sniego, via P io tr  Pewny, 
nie dla idei, Jecz dla interesu, nie miała 
w iary w sprawę, którą propagowała, a 
bez tego po-ciągnąc mas nie można. Ma 
sy ją odrazu znienawidziły, odrzuciły i 
poszły w łasną drogą. A  ta garstka fiii 
strów, obawiając tsię w  tak trudnych cza 
sach strącić zajęcie, a tem samem moż 
ność egzystencji, zaczęła „tworzyć" po 
litykę pozorów. Rozgłaszała na prawo 
i lewo o swych „ogrom nych  sukcesach

CiDokończenie na słr. 4 - t j )

M . J

Austr|<irkie czołpi

7, ok a z ji 70 roczn icy za łożen ia  szkoły w o jsk o w e j w bruck ii w  Austrji D olnej, odbyła  się w  tym  
m ieście w obecności kanclerza Austrji dr. St l> Uschi.igga rew ja  w o jskow a poszczególnych  jed 
nostek a n n ji ausir jack ie j. Na id ję c iu  naszem  w id zim y lekki nowoczesny czo łg  austrjack i w 

chw ili pokonyw an ia  najtrudniejszyc-li przeszkód

Przyczyny 
analfabetyzmu
(P.A.O.I W  życiu szkoły polsk iej zachodzą

0  hec nie n iezm iern ie ważne zm iany; j.\ jem y bo­

w iem  okresie  don iosłych  przem ian w dziedzt 

n ie  ustro jow ej, p rogram ow ej a w  zw iązku  z tem
1 w dzicdziihie m etod  dydaktycznych  i  pedago 
g icznycli.

W ładz; szkolno bardzo w iele, często nawet 
do przesady, pośw ięcają uwagri .sprawie realizo 

wania nowych  program ów , aby nauczycielstwo 

ani na jo lę  mie zboczyło  z drogi w ; U czonej 

p rzez program . "Wszystko b y łoby w  porządku, 

gdyby  w ładze szkolne rów n ież go r liw ie  zajęty 

się frekw encja  dziatw y szkolnej ,nc wsi. Bo i 

cóż, tu jMjpiogą najlepsze nawet p rogram y i mc 

tony pracy w szkolcę gdy (klasy świecą pust­

kam i!
Jakto? —  zapyta ktoś —  przecież m ów i się 

i  pisze, że klasy są obeonie przepełnione! —  
Tak , ale w  m ieście; na wsi, choć liczba dzieci 

'«bov iązanych do uczęszczania d<> szkoły iesl 

n ieraz przerażają o w ielka -z stosunku do pra­

cujących lam  sił nauczycielskdclę to jednak w 

rzeczyw istości klasy, jak  wspom niałem , świecą 

jm slkam i!
V\' poprzedn ich  latach, gdy w ładze szkolne

interesowały się w ięcej frekw encją  i opornych | 

rodziców poc iągały  do odpow iedzia lności, było  | 

zu jiem ie inaczej. j\ic chodziły  ty lko le dzieci, 

k tóre  rz e c zy *  ście nie iniugłr chodzić, czy tł> 
spowodu ubóstwa, clioroiby, c zy  w reszcie  z in­

nych ważny cii p rzyczyn . Ale w  zim ie nawet i le 

dzieci, choć w łamciacłę d o  szkoły p rzyszły . 

B iiś  każdy iniiK-zyc.ict spolyka codziennie w 

jesieni i na wiosnę dzieci, k tóre zamiast do 

szko l’ ’ idą z koszykam i na grzyby, e/.y na ja- 

gV ty.

Kar leraz jirz.eoie,'ż nie sioisaijc- *się praw ie 

nigdy a c icm n ' chłop, nic w idząc doraźnych 

korzyści z nauki w o li dziecko za jąć  każdą in­

ną pracą łyjlehy ly lk o  n ie nauką. Bardzo czę­

sto dzieci w ogó le  niczem  nie isą zajęte w godzi 

nnoh zajęć szkolnych.

Często się 1110 .vi o  zsmicdiianiacii ikukural- 

nych w-e wschodnich połaciach  kra ju ; wskazuje 

się 11:1 różno -postiiby ipodniasienia kuUuralmego 

i m aterjałnego lu lejszych terenów a jcdinocze- 

śnie zanii d iiiije  się lak bard zo  ważną sprawę 

frekw encji w szkołach, od k tóre j przecież za­

leży  poziom  afitfmECwy szkół.

Cóż za rolnik^ r.oibolnik, żołn ierz, obyw atel 

będzie  z analfabely, półam alfałiely?- ('.zy taki 

„o b y w a t iT - p o tra fi w ykorzystać  p rak 'yczn ie  naj 
cemiiejiSze nawet rady i w skazów ki dawane w  

czasopismach i książkach rełn iozyeh, czv potrą 

fi naw el zrozum ieć isło ,va agronom a mówiąi-e

go mu o sposobach podniesienia jego gospo­
darka, e/\ talki .ob yw a te l "  może stanąć1 do 

^wyścigu p ra cy ” z lakiim 11;. Nic-meeni,,

K iedyż w-reszęie zrównamy się pod -wzgię- 
ilcm kum ira lnym  chociażby z Fożską ,,A", nie 

m ówiąc  już o państwach zachodu? Przeciwnicy 
przyimusu szkoln. imiccli przyjiomną sobie, jaki 

krzyk rpoilnióst się 'iiiikadziesiąt lal leniu w 

Niemczech gdy wprowadzono obowiązek  szkol­
ny. Dziś... ohy lu  nic potrzeba tam karać. 1)0 
W SCEu .11.S/A //.]' i ł/ l ( ZY T R / f  Ti A V NAS 

LU D i i  /M I S/ \ó, Y D / .IljKO W AC  ZA TO  K IL  

DY'S I ł l jDĄ Kara jednak musi boleć, inaczej 

przestaje b e karą. także/ )a sprawa jirzedsla 

wia się u nas? Oto kięrówinik s/koły wysyła od 

września przeź "szdr^g tmiesięcy wykazy o.por 
ipvc.il rcd/ieów do inspektoratu i prosi na 1111 

łość Boską, ałiy insiiekior ukarał dla przykładu 
kilku opornych, bowiem ci (a są to jn-Yeważnic 

zikmoż.iiiejsii i w p ływow i) ,  swoim wpiywc.m de 
moraliizują innyioh i w rezultacie frekwencja sta 

le się cbniża. Ty.-ńczzuscim p o  upły wie 4— fi ff) 

miesięcy przyjeżdża inspektor na przesłuchanie 

wykrrzanvch rodziców i w  konsekwencji za k il­

ka miesięcy opuszczonych (najczęście j całkowi 

oie) dni nauki wemiórza karę w  kwocie  1 zło­

tego (!) i to pod warunkiem iże j/ liI ■iziecko 

będzie uczęszczało od tego czasu do szkoły, to 

„k a ra "  zostanie darowana.

Po takie j „k a rze " chłop rozzu- hw alony dzis

| cka do szk o ły  nie przysyła  d0 końca roku 
j ".szkolnego (p rz fd lem  od  czasu do.cza.su  przyę- 

sła ł). (

O czyw iście  d ow .a d u jes ię  o  ten, calu k o lic a  

i w rezultacie .pozostawia się nair.-zyciela na 

lasce los-u i robi się z n iego przedm iot drw in 

ludzi złej woti. M ając smutne dośw iadczenie za 

sobą kom binuje J>icdny pedagog jak  m oże. aby 

zapewnić sobie jaką taką frekw encję ,i p rze z  to 

osiągnąć Jiui/Jiwy poziom , lecz, n iestety, bez 

skutku. Z w ołu je  się w ięc zebrania rodzicielskie 

-wchodzi si w  kon iaki ‘z poszczególnym i rod zi­

cami, cłjodkź się częsł0 k o le jn o  od  chaty do 
cha iy  (w  szeregu w iosek należących do rejonu 
szkolnegai, m eszcie  straszy się karą; rezu ltat 

zawsze len sani; ..Dziecka do szkoły n ie poślę, 

lm m i pom aga w  roboc ie ", a lbo : „P isa rom  nia 

budz-ie", w .ęc na c o  go (posyłać, lub wreszcie, 
w najlepszym  wypaidku: „Jaik śnieg spadnie, to 

go przyślę, ho mi w tedy n ie potrzebny ". K toś 
mo-żo’ pow m : „w idoczn ie  stosunek nauczyciela 

do, ludności nie jest należ,y 'y". —  Tem u od­

pow iem  Na terenie znanej m i gm  ny ty lko  jed ­

na szkoła ma juką laką frekw encję, gd yż unicsz 

kują t.un w  znacznym  procencie osadn icy p o ls ­

cy, w innych szkołach  jest tragiczn ie; czyż w ięc  

na kilkanaście s ił wszyscy postępują niieodp”  

w iednio z. ludncśoią? W ie le  jeszcze lat musimy 

czek 1 na to. a-l>y nasz e icm nv w ieśniak zrozu- 

iał iia s ło : „P rze z  ośw iatę d o  dobrobytu  . CZF-
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W O Ł Y Ń
a porozumienie 

polsko-ukraińskie
( d o k o ń c z e n i e  z e  s ł r .  3 - e j )

politycznych", o „zdobywaniu  mas o 
„reuiizucji zbnżenia polsko-ukraińskie 
go". „Korityiiuowamiu ideałów i testa­
mentu Uetiury", o sweni mesjaur .>t\cz 
■nem posłannictwie i i. d., o:kłamujijc w 
ten sposób swych  chlebodawców i sie 
jąc wśród mas coraz w iększe rozgor 
czer. ic. Tak i stan trwa do dnia dzisiej 
szego, zwigfaszając przepaść między obn 
Narodami.

U PR  Galicji W schodniej znalazła ze 
społeczentwem polskiem wspólny język, 
wspólną p la tform ę myśli i działania, 
znalazła się w trudnem położeniu przy 
rozstrzygnięciu zaigadnienia, jak się u- 
stosunkować do grupy parlamentarnej 
W ołynia. Z jednej strony jest grupa uk 
raiiLska. a więc w  myśl solidarności lia 
lo d o w e j  trzebaby z nią współpracować. 
Przez połączenie wzrosłaby również i- 
lo.ść głosów ukraińskich i podniósł by 
się*prestrz U P R  w parlamencie. Na tcm 
stanowisku sto> przedewszystkiem U NO 
(Ukraińskie Narodowe Zjednoczenie) 
partja założona przez biskupa Choiny 
szyna i k ierowana przez niego. 7. dru 
gie j strony obie te grupy istnieją na in 
nych warunkacli. ich stanowisko w  par 
lamencie jest u podstaw inne. Ideologi 
czns rozb ;eżności im iem ożliwa ją  ich 
współpracę Ten  mom enl wysuwa 
U N D O  (Ukraińskie Narodowo Demokra 
tyczrn Zjednoczenie), które obecnie 
dzierży ster polityki ukraińskiej. Ideo 
logja „żo łąd ka " reorezentowana przez 
grupę wołyńską, n ie  ma nic wspólnego 
z ideologją, jaką prezentuje UPR  Gali­
cji. Tam cała ideologją sprowadza się 
d o  zapewnienia sobie nędznej wegetac 
ji i nod tym kątem idą ich wszystkie 
posunięcia. Tu głęboko przemyślana i 
odczuwana idea stworzenia wspóhTej 
platformy dla wytężonej pracy nad 
■wzniosłym ccUm stworzenia wspólnego 
z Polakam i fron lu  anty bolszewickiego, 
antykomunistycznego i antyrosyjskiego.

Jak zostanie la kwestja rozwiązana, 
w jakim kierunku potoczą się los\ obu 
tych grup parlamentarnych, okaże prz. 
szłość. A l,prawa 1a dla rozwoju stosun 
k ów  polsko-ukraińskich jest pierwszo 
rzędnej wagi.

M. J.

Bugin|a Kofayl ‘ s..

2 Wyszedł luż z drukami „Znicz" I jest 
^  do nabycia we wszystkich księgarniach

Cena zł. 5 —

KAĆ 7\.S \Z W h Z Y S C Y  Z R O Z IM II  ,l.\ PO 

T K Z E fiĘ  O s W lA T Y  I P O Z W O L IĆ  NA U T ltZ i-  

M A M E  D ZIS IE JSZE G O  S T A N U  BYŁO B Y KA- 

R YG O D N E M  Z M A R N O W W it  \1 D ROGIEGO 

CZASU 1 P IE N IĘ D Z Y , P R Z E Z N A C Z O N Y C H  NA 

U T R Z Y M A N IE  SZKÓ Ł.

D oszło do tego, że ju ż naw el rady gm inne 

jako  instytucje, posiadające .św iatlejszy eltnnenl, 

poruszają sprawę frek w en c ji na zebraniach. ( ha 

rakterystyczne je.sl pow iedzen ie jednego z rad. 

nych w te j spraw ie D o  zapłacenia podatków  

to nas .potrafią zmusić, ]  do spełniania o!>owią- 

zku szkolnego, aby ciemny oporny wieśniak oś­

w iec ił swe dziecko, to  n ie ma k to“  A le  sprawa 

z łe j frek w en c ji jesi nie tytko tragedją dla przy 

szłej kultury naszej wsi; • jest również, i  tra ­

ged ją  csobi-stą nauczvcii la. P rzy jeżd ża  przecież 

wtadza i według wyników ocouia pracę nau­

czy c.ola. A  jak ież rmyją być w ynik i, gdy co- 

azienn ic p ra w ie  w idzi się w klasie inne lwa 

rze? N ie  trzeba chyba udowadniać, że ilość yvia 

dom ości dzieci jest wprost proporcjona lna do 

ilo.ści n ie  ty lko  dni a le  naw et godzin  przeby 

tych  w szkole.

Tym czasem  w ładze szkolne w w iększości wy­

p adków  upraszczają sob iił n iezm iern ie  zagadn ie 

n ie  frek w en c ji; m ów i. się b. często: „ frek w en c ja  

założy od  •nauczyciela**, albO; „ jak i nauczyciel, 

talku frek w en c ja ". Nic b lędn iejszego  nad takie 
iw ie rdzen ie ' Owszem , w pew nym , zresztą n ie­

R<j?m litość! ze śurtata

Przemawia! na własnym pogrzebie
Zamożny szewc Antoni Kimins z Londynu  

wpadł na pomysł zakpienia sobie z policji an 
giel .kiej i zaznaczenia, jak łatwo popełnia ona 
pomyłki przy ustalaniu tożsamości. Umyślnie 
pozostawił nu brzegu Tamizy ptaszcz i kapc 
lusz, a sam w tajemnicy pnzęd rodziną wyje  
elinł z Londynu na dłuższy czas lia prowincję, 
gdzie zamieszki ii poJ pr/.ybrancm nazwiskiem. 
Po kilku dniach przeczytał w gazetach o  swwn  
zaginięciu. Spokojnie oczekiwał na dalszy bieg 
wypadków Po trzech tygodniach przeczytał, że 
policja poszukuje iiinegu człowieka, który rów  
nież zaginął. Następnie znalazł w gazecie wia 
donieść, że z Tamizy wyciągnięto trupa, kłó  
rego tożsamości nikł nie może ustalić,

Nalychmiast wrócił do Londynu, udał się 
i do kostnicy policyjnej gdzie na widok publicz 

nX byty wystawione ciała, celem rozpoznania

ich przez zwiedzających, J w wyłowionym z 
Tamizy trupie rozpozna! —  samego siebie. A  
ny swemu oświadczeniu, złożonemu policji, na 
diić większego praw dopouobieustwa, podrzucił 
przy iiiupie swą chusteczkę do nosa z mono 
gramem Policja nie żywiła żadnych wątpliwoś 
ci. Zawiadom iła natychmiast rodzinę szewca, 
że jego ciało zostało iznulezione. Urządzono po 
grzeb. W  peiebraniu i uchanakieryzowany nic 
do poznania, sam kimms na nim był obecny 1 
w  pewnej chwili, przedstawiwszy się jako za 
mieszkały r.i dalekiej prowincji kuzyn zmarłe 
go, prosił o pozwolenie wygłoszenia mowy nad 
trumną nieboszczyka.

Uzyskawszy pozwolenie, przemawiał rzew  
nie, sławiąc tzaslugi i cnoty swoje własne, aż 
dn lez wzruszył obecnych.

Dopiero po skończonej ceremonji zdradził

Pól miljona bakteryj w słuchawce
tell .fOńiCżnej -""laisj mt>

—  Haki! Halo!
Trzymacie w ręku słuchawkę telefoniczną, 

taż przy ustach. W  len sposób, bczw zględnie, 
narażacie się n i  narażenie ciężką chorobą. Bo 
na ks.żdyii centymetrze kwa irutowyni słueliaw  
ki telefon Kran oj znajduje się 550.000 bakcyli. 
Jest to cyfra ba: (Izo w ysoka, jeśli się zważy, 
że na 1 metrze kwadratów ym podłogi znnjdu 
je się 750 tys. bakeyli. a na I metrze kwadra  
lowym dywanu na podłodze 0 .lOO.OOb. Statysty 
kę tę przeprowadzili dw aj francuscy profesoio  
w ie. Stariory i I.nngliiis.

Doświadczenie, przeprowadzone Ł płytką 
szklaną, umieszczoną w odległości 2 metrów  
o i osoby, mówiącej przez teleion. wykazało, że 
w przeciągu kilku minut płytka pokryła się ki! 
kit tysiącami mikrobów. Jeśli przez siuciinwkę 
mówi gruźlik, na pły tce znajdujemy- mikroby 
gruźlicy

Przez długi czas próbowano znaleźć sposób 
zapobieżenia przenoszeniu i rozszerzaniu się 
mikrobów na słuchawce telefonicznej. Używano  
w tym celu papierów anłyscptycznych lub asep 
tycznych, zatyĆGck z waty, ale środki te okaza 
ty się nie wystarczające, poniewnż. tilainiały sie

w  przeciągu 24 godzLt.
Obecnie nowy .śeodefe wynalazł francuski u 

ezony, profesor Risler, prezes ligi nnłi mikrobo 
w ej we Francji i To w walki z chorobami spo 
ieezneuiii. 1’rof. Ri.sler je.sl nic.struuzonym ba 
darzeni, któremu nauka zawdzięcza wiele od 
kryć.

Profesor Risler zawiadomił nirdau no aka­
demię nauk, że pewne ■intiseplyki, utrwalone 
przy pomocy czynników nieulatnuijąeycli się, 
posiadają doskonałe właściwości, zwalczające 
bakcyle. Antisepłyk! te, izwanc ahjotazinarni, 
czynią ini.terjaiy, z ktńremi się je zmiesza, od 
portierni na wszelkie zarazki. W  zastosowania 
do telefonu prof. Risler wynalaizl wYtśeiwy spo 
sób odkażania sluebuwek przy pomocy lego an 
tiseptyku: parlje bakelitowe .słnrbawki zastę­
puje się drzew'?m. inipregnowaoein abjotuzina 
mi. Próby, dokonane przy pom ory tego nowe 
go 'rodka, dały wyniki znakomite; mikroby, 
przeniesione na impregnowany snaterjul. ginęły 
natyrbmiiist. P iotcsor Ri.sler czyni obecnie sta 
■yiniu. ażeby jego wynalazek przyjęły zosta’ 
picr.cz francuskie ministerstwo poczt i telegra 
f  ó w.

20 lat chodził z kulą w łopatce!
Ś<ąski górnik ofiarą niedbalstwa lekarza niemieckiego

Mamy do zanotowania niecodzienny sensa 
cyjnj fakt, jaki wydarzył się niedawno w  po 
.»lecif rybnickim.

Oto oi-letni Maciej -snopek, maszynista za 
truiininny na kopalni Dębiensko w Czerwionce 
oriezuwyii oil dłuższego czasu przykry ból w  
okolicy Ir woj paclry. Dnia 27 utt. miesiąca, .po 
skończonej dniówce, w czasie której ból ten 
szczególnie dawał się odrzuć —  Snopek udał się 
do łaźni kopalnianej. W  czasie kąpieli Snopek 
".v/uważ-i że w miejscu, gdzie odczuwał przy 
kry ból, wytworzyła się ropiejąca rana w  śiod  
ku której zauważył czarne obce ciało.

Snopek przywołał tło siebie kolegów Kurpa  
niaa i Knurę i przy ich‘pomocy wy dobył z ra 
ny kulkę karabinowa angielską. Snopek przy­
pomniał sobie, że kulka tu pochodzi jeszcze z 
c w f r w  wojny światowej, gthzie w  sierpniu 
lttlfi roku pa froneie belgijskim w miejseowoś 
ei Lom bard Cidebt został ciężko raimy w prą 
wą łopatkę strzałem z aeroplanu angielskiego. 
Po tym wypadku leczył się przez tezy miesiące 
w szpitali, gdzie lekarz niemiecki upew nił go, 
że kulę wydobyto, poczem został ponownie wy  
stany na front.

. Obecnie prawie w 20 lat od owego wypadku  
Snopek znowu leży w szpitalu Sp. Brackiej w 
Knurowie z otseartą silnie ropiejącą raną. W  
ciągu tych 20 tu lat odczuwał Snopek silne bó

w ielk im  slppnlik frekw en cjo  zależy od  osobo^ 

wości nauczyciela a le  trzeba tu w ziąć jeszcze 
pod uwagę w ie le  innych czynn ików . Tak  jak  

fizyczne i duchowe ob licza  poszczególnych  !u 

dzi różn ią się m iedzy sobą, tak i oblicza posz 
czegó liiych  re jo n ó w  szkolnych  rów n ież różnią  

się bardzo!
N iedarm o p rzec ież ktoś pow iedzia ł; „Co 

wieś, to  inna p ieśń", to 4nne n:i.,tr >je_ tak czę 

sio -zaheżue od s iln iejszyeh  indyw idualności, wy­

w iera jących  dodatni, c zy  u jem ny w p ływ  ped  

tym  wtglądi-m. zw łaszcza w  m iejscowościach  

przygranicznych. W ie lu  iusipciklorów nie chce 

tego. zioznm icć  i czyni odpow iedzia lnym  za ea 

tą frek w en c ję  w y łą czn ic  nauczyciela, WDisUjąc  

mu to do arkusz.;: k w alifikacy jn ego .

Aiiy obow iązek  szkolny m e był fikc ją , jak 

obeonie, należałoby p rzyw rócić  daw ne re jony  

karne w  ośrodkach gm innych, aby w ykonanic 

kary było  szyibkie i p rzez to  skuteczne. Obecnie 

ta spraw;, sporzy wa na barkach inspektorów 

Nauczyciel p o lsk i zasłużył sobie chyba sw oją  

rzetelną pracą na ty le  zaufania, aby m óg ł i 

k ierów n.ikiem ośrodka zadecydować^ gdzie  za 

chodzi zła wola i gpór, bo  sw ó j rejon jak  swo 

je  p ięć palców zna. T rudno zaś posądzić  nauczy 
cięta— szczerego dem okratę— o to, aby chcia ł 

skrzywdzić wieśniaka; sam przecież w  większoś 

ci jes* dzieckiem Otrdu i naprawdę debrze mu 
życzy ! 1'K.TOT.

lo w  okolicy lew ej pachy, które przypisy wnł so 
liio, że są one reumatyzmem, na klóry też się 
usilnie leczył. —  Faki ten jest wiele inów-iąey 
i i zuea świaiło na lerzn ictw u wo jenne, oraz czę­
sta, niebywałą opninnś.: organizmu Judzkiego.

incognito. B iecz prosta, że .histarja roznio­
sła się w prasie. Policja staia się o fiarą zlośli 
wyeb żartów i obecnie wydano juz surowsze 
praepLy, które mają być stosowane przy loen 
tyfikowam u iuiuiezionycti eial.

W y t t o r y

•Zebraliśm y się, żeby w ybrać  prezesa Towa 

rzystw a Pop ieran ia  N o w e j O rtog ra fii. Państwo  

rozum ieją, że T ow arzys tw o  to ma trudne i nie 

w dzięczne zadanie i wymniga energicznej pracy. 

Osoba prezesa musi posiadać! walory dobrego 

jiropagu lora, dobrego organ izatora. człow ieka 

nowoczesnego w  Uazaym  calu, entuzjasty i od Ja 

nego szczęściu ludzkości bez zastrzeżeń. Proszę 
\vięc staw iać kandydatury.

Kandydat I ;

—  Niestety przyikro imi bardzt ale muszę 

się- zrzec tego w ie lk iego zaszczytu i zaufania, ja 
kiem mię państwo obdarzają . Mani żonę, troje 

dzieci i muszę czasem zagrać w brydża. K ażdy 

czlowie.k ma w reszcie ipewne praw a.
K andydat U

—  M nie rów n ież bardzo p rzyk ro , ale m am  

strasznie dużo pracy i w ogó le  jestem zajęty.
Kandydat I I I :

—  M nie rów n ież jest p rzykro  ale pracuję 
w Izb ie  Skarbowej...

Kandydat IV:
—  Jeslem nauczycielem .

K andydat YT;

—  ,ia rów n ież jestem bardzo za jęty. Jes­
tem Prezesem  L ig i M iłości M iędzynarodow ej, s e  

krctarzeim Z \vi ą z)k u Pojneran ia R yb o , ta nu ̂ Prze 

woclii cząeym  Sekcji M ałoletnich p rzj Zw iązku 

F ilozofów- z W yższem  W ykształceniem , Człon 

k iem  K om isji R ew izy jn e j S tow arzyszen ia  W alk i 
Antvsnaiiogoi ow ej, P rzew odniczącym  Rady Nad 

zo ic ze j -Spółki z  Ograniczoną Odpowiedziałru>ś 

oiti, członkiem  Zarządu Banku L icy ta cy jn ego , 

członkiem  siodmui innych Zacządów , pięciu in- 

ł i jc h  K om is } j R ew izy jnych  trzech innych Spo 

tek bez O dpow iedzia lności i państwo rozum ieją 

że nie m am  czasu.

Grzmot ok lasków  zagłuszył ostatnie słowa. 
Kandyda! V  został w ybrany na prezesa T ow a  

rzystwa Pop ieran ia N ow e j O rtogra fii przez a 

klumację. D. T . F

TydzieA propagandy budowy szkdł powszechnych

W  dniach od 2 do 8 październ ika Tow arzys tw o  Pop ieran ia  Budow y Pub licznych  Szkół Pow  
szechnycli o rgan izu je  w; catein państw ie „T y d z ie ń  Szl.o ły Pow szech n ej' W  ciągu tego tygod  
uia zostanie rozw in ięta  propaganda za  budową jak n a jw iększej liczby  izb szkolnych  w m yśl 
słusznego hasta, iż wszystkie dzieci w inny zn a leźć  m iejsce w  szkoile. D la rea lizac ji w ym ien io ­
nego program u T ow arzystw a  potrzebna jes ’. w yda tn a  pom oc opołeczeństwa, k tóre w ciągu ty 
godnia p ropagandow ego ak tyw nym  udziałem  w zb ió rce  funduszów  zadokum entu je stosunek 
no zadań w ym ien ion ej akcji. Zd jęc ie  nasze p rzedstaw ia  budynek star :j szkoły  pow szechnej w  
ć zew iu  w pow. kow elsk im  na W ołyn iu , oraz n o w ą  szkolę w  te jże  wsi w ybudow aną staraniem.

T ow arzys tw a  Pop ieran ia  B u dow y Szkół P o w  szechnych.

Hipopotamy w Warszawie
W początkach października warszawski o g ­

ród zoo log iczn y wzibogae.i się o  dwa wspaniałe 

okazy h ipopo łam ów  afrykańskich^ sprow adzo­

nych za pośredn ictw em  słynnego Hagenbecka.

H :j>opoiamy r.a rynku zw ierząt dzik ich  c e ­

niono są bardzo w ysok o  i jedna <sztul n decho 

dzi n iejednokrotn ie do ceny 10 ty®, zło lyeli.

T ru iu akcja  p rzeprow adzona przez warszawsikie 

Zoo  jest wyjątkowo, korzystną, pon iew aż os 'ąg 

nięto te zw ierzęta drogą w ym im iy n a  inne a 

m i a n o w i c i e  za 2 w ielb łądy. 2 zebry, kilka łwńw 

d z ik ów  i je len i W szystk ie  zw ierzę ta  oddane za 

h ipopotam y są w ychow ankam i w arszaw sk iego  

Z oo  i są jego  „czystym  doch odem "

Dla hipopotam ów zbudowano specja lne ba 

seny o  po w i er ze lii 6-krotnip p rzew yższa  jąi ej 
w ielkość maj w iększych basenów w  europeiskich 

' ‘ g rod ach  zoo log iczn ych
Zew nętrzny posiada ISO mtr. d ługości i 15 

szerokości i jest nnjwięK.szym basenem d la  h ’

pjpotam ów  w  Europie, zaś wewnętrzny, t. j.
przeznaozomy na okres z im ow y m ierzy  00 mtr. 
kw adratow ych .

Baseny te są tak wielkie, alby zwierzęta, sta 

mówiące całkowi ..e dorosłą parę, mogły swo­
bodnie się poruszać. Zaznaczyć male*y, ii sami 
ca ważąca 4 tony, jest starszą od swego towa 

rzysza, gdyż liczy 5 i pót lat; jzrzcdstawiiiel zaś 

płci brzydkiej waży 3 i pół tony i liczy sobie 
ft i pół lat

Hipopotamy przybędą da W arszaw y w  zam 

kn ięłych  skrzyniach, gdyiź mogą one liaw fi kil 
ka dni przebywać bez wody

Nowych pupilów „ochrzczono" Imionami;
Cteo" i ,Bobbał

Ciokaw-ie przedstawia się „menu* hipopota­
mów-.Śniadanie składa się z 40 kg. siJna, 10 Ag, 
okopowizny oraz 5 kg. roślin strączkowych.

iNiewątpłliwie nowy naby tek Zoo stanowić be 

dzie największą atrakcję ogrodu.
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Zaplsj na Stuójum Rolnicze D. S. L
Dyrekcja studjurr R oln iczego  Uniwersytetu 

Stefania Batorego w W iln ie  podaje d o  wuado 
mości. że  .zapisy na p ierw szy rok Studjuni Roi 
n iczego będą odb yw a ły  się w czasie od  21 
W Tześnia do  październ ika br. w kancelarji 
s liu ljum  ( i  n iwersytecka 3).

P rzy  zapisach będą .mieli p ierwszeństwo 
kandydaci, posiadający praktykę rolniczą.

Stiudja na S lndjum  Rolniczom  trw a ją  4 \a 
ta_ poezem studenci ipo złożeniu wszystkich eg 
z amin o n ap . su o u pracy dyp lom ow ej i złoże
nlu ikioiicowego egzaminu otrzym u ją tytuł in'ży 
niera roln ictwa.

W czasie studjńw D yrek cja  Słudjunt R oi 
n iczego ułatwia odbycie  praktyk  roln iczych 
Dądź to w  m ajątkach  Fundacji Żem łosławskie j 
bądź w  m ajątkach uniwersy leckich oraz w  
Roln iczych  :.Stac,ach dośw iadczalnych  i gospo 
darstw ach prywatnych .

Teatr Muzyczny LUTNIA \
Dziś o godz 8.15

„ T E R E S I N A "

Ceny zniżono 
w w T w r m r w w w m m m r m m w m Y

Wybór nowych członKów Rady L. N.
G E N E W A . (Pat.i D zisiejsze Zgrom adź. I \. d i-  ( Następnie kontynuowano dyskusję general- 

konato wyltorów trzech nowyoji członków ltady [ ną, w  k tó re j zabrał głos przedstaw iciel W ęg ier 

na m iejsca niestałe. W yb ran e  zostały: Boliwjt. gen. Tan icm s. k tóry opow iedzia ł się za uspraw 

na m iejsce Argentyny. N ow a Zetami ja  jia m ie, n ien iem  poszczególnych  artyku łów  paktu, a 

sce AustraJji i S zw ecja  na m iejsce Danji. zw łaszcza artykułów ' U , 13 i 19

W ykaz nieruchomości 
podlegających w ykupow i uchwalony

W A R S Z  1 \VA (Pat.) U  pon iedziałek  dnia 28 

b. m. w  godzinach  jtopołudn iow ych  odbyto się 

pod przew odnictw em  prezesa Rady M inistrów  

gen. S ław oj Składkow skiego posiedzen ie Rady 

M inistrów , na klóre.m uchwalono rozporządzen ie  

R ady M in istrów  zaw iera jące  nadzw ycza jn y w v  

kaz im ienny n ieruchom ości ziemsKich. podle-

ga jącyrh  przym usow em u w yku pow i w  ogó ln e j 

pow ierzchn i 27,000 ha.

Jak w iadom o, dekret P rezyden ta R. P. z dn. 

22 września h. r. (Dz U Nr. 72, -poz. 16 z 1936 

roku j, na k tó rym  oparte jest to  rozporządze­

nie, p rzew id u je  term in 1 październ ika  1936 r. 

d la  og łoszen ia  tego wykazu

Terminy składania podań o stypendium
W A R S Z  NWS (Pat.) P. m inister W yzn ań  Re l podań o  stypendja w  szkołach w yższych  na 

łig ijn ych  i O św iecenia Pub licznego ustnlił na dzień 7 październ ika, a d la  studentów pow ra 

rok akad. 1936/37 ostateczny term in składania j cającyeh  z w ojska na dzień 20 październ ika.

Wzdłuz i wszerz Polski
O  p o ło w ę  liu t ic j k it iu ly t ła łó w  n iż  

w r o k u  u b ie g ły m .

Tegoroczne wpisy ma 1 ni wersy lei Jag ielloń ­

ski sło ja w ca-łej pełn i pod znakiem  kryzysu*' 

W  ck)£u p ierw szych  sześciu dni zapisało się na 

11 J. o p ołow ę m niej studentów nitż w uh. rot- 

kn w tym samym okresie, Na podstaw ie dotych 

ezn.sowego stanu wpisów  spodziewane* jest 

zm niejszen ie ogó ln e j liczby słuchaczy o kilkaset 

o sól>.
Gmach za  bezcen

Na dzień 19 październ ika rb. wyznaczono ler 

min licytacji gmachu Polsk iego Banku Przem y 

słowego przy ul. .Senatorskiej. Cena wywoław  

cza wynosi 600.000 zło tych  W  sw oim  czasie 
sam o ly lk o  p rzerob ien ie k la lk i schodow e i k o ­

sztow ało  upadły bank 500.000 złotych M im o 

tak stosunkowo n iew ysok ie j ceny wątpliwem  

jest czy znajdzie się am ator na gmach, k tóry 

nadaje się jedyn ii dla w ie lk ie j instytucji ba-.iko 

| wej czy finansowej.

Ryków— Jagoda— Jeżów
Ze względu na brak m iejsca w  N rze po­

n iedzia łkow ym  —  musieliśm y skrócić arlyku l 

dotyczący ostatnich przesnmolr (personalnych 

w M oskwie, usuwając zań szerszemu ogó łow i 

nieznane dość charakterystyczne i rietkawe per 

sonaija R ykow a Jagody oraz Jeżowa. P erso ­
na 1 ja te jednak są godne uw agi gdyż w spo­

sób dość jaskraw y ilustrują tendencje ro zw o je  

w e współczesnej R os ji radzieck ie j. T o  też 

w racam y do nich w artykule niniejszym .

R 1 K O W  —  syn włościanina, urodzony w 

r. 1881. W  rosyjsk im  ruchu rew olucy jnym  za 

czął brać udział od s iódm ej k lasy  g im n -z ja l 

nc,. \śT roku 190U wstępuje do partji sorja l 

dem okra tyczn ij gdzie  w ykazu jąc dość duze 

zdolności o igan izacy jn e  i polityczne, n iebawem  

w ybija  się na raz wyższe stanowiska P od ­

czas p ierw szej u cieczk i zagranicę, w  1902 r 

zapoznaję się b liże j z naninem  i oatąd  staje 

się jedn ym  z najb liższych  jego uczn iów  i przy 

jacio ł. P o  b lisko rocznym  popycie na cmi 

gracji, z ipoleceniam Lenina wraca do n ieiegal 
nej pracy re iwołucyjno-poliiycznej do  Rosji, 

gdzie  po pew nym  czasie zostaje aresztowany 

W ięzien ia , zesłaniu ucieczki za granicę i t. d., 

stają się Chlebom pow szedn im  tego „za w od o ­

w ego  -rew oluc jom sty“ .

Na I I I  zjezdzie  partyjnym  w 1905 roku Ry 

kow zostaj. w -brany do CK partji bolszew ic 

k iej i na tern stanowisku pozosta je ) aż do 

ch w ili usunięcia zeń go p rzez Slalina w 1929 

roku
Po  rewolui j i  bolszew ick iej, R yków  zostaje 

ludowym  kon fsarzem  spraw wewnętrznych w 

p ierw szym  rzątlzie Lenina, jednocześnie piastu 

jąe  najw yższe stanow-ioka w rządzącej partji 

bolszew ickiej. W  roku  1918  ̂ zostaje m ianowa 

n y  k ierow nik iem  N a jw yższe j Rady Gospodarki 

N arodow ej, skupia ja re j podówczas praw ie ca 

łe żyoie gospodarcze bołszew  ckiej Rosji i to 

stanowisko piastuje aż do rolku 1921. Następ­
n ie w idzim y go  na stanowisku zastępcy Lenina 

jako prezesa Kauy kom isarzy Ludowych  oraz 

Rady P racy  i Obrony. Po  śm ierć Lenina w  r. 

1924 zostaje prezesem  Rady K om isarzy Ludo 

wych. piastując len urząd aż do roku 1930. 
Z tego stanowiska został usunięty przez Sta/ma, 

za zorgan izow an ie razem z Bucharinem Tom s 

kim  i iinnemi t. zw. p raw icow ej opozyc ji która 

przeciw staw iała się gw ałtow nym  tempami hidu- 

str ja tiza rji i k o lek tyw izac ji kraju . Po  pub.icz 
nem wyznaniu swych b łędów  —  w rokit 1931 

został m ianow any ludow ym  kom isarzem  poczt 

i te legrafów  czy li 1 zw łąeznośc.. Na tern stano 

wisku Ryikow, złam any jK ilitycznie i ideow o 

oraz usunięty od k ierow niczych  p o zycy j w par 

tji —  mczem już w e  odznac.zcl się. Na X V II 

z jeża zie  party jnym  w 1934 r., narów ni z inny 

m i w odzam i p raw icow e j i lew icow ej opozycj., 

w ygłos ił czo łob itną m ow ę pod adresem Stalina 

i jeszcze raz potęp ił sw oje błędy. Podczas sierp 

n iow ego procesu, zostało p rzeciw ko niemu w dro 

zone dochodzenie przez prokuratora W yszyńsk .. 

go za rzekom y współudzia ł w  „k on trrew o lu cy j 

nyim bloku trockisto w sk o- z ino w j e w o-w mk i ni ‘ . Do 

chodzen ie to unio rz u no. Jednak R ykow a już nie 

pozostaw iono na stanów isku ludow ego kom isa 

rza łąi ano.ści. Usunięto gd ż tego stanowiska 26 

września
JAGODA —  syn rzem ieślnika urodzony w 

roku 1891 Członek partji bolszew ick iej od roku 

1907 P rzed  rew olucją  iu low a 1917 r. nie odzna 

cza ł się żadną w ybitn iejszą działalnością rewol-u 

eyjno^po-iityczną. n ie  za jm ow a ł w p a r lji żadne­

go k ierow niczego  stanowiska B ył zw ykłym , sza

rym  szeregowcom.

K arjera  (polityczna Jagody rozpoczyna się po 

resrolucji lu towej w  boilszewickich organizacjach  

wojskow ych , gdzie  on stopn iowo zaczął wysu­

wać się na bardzie j w idoczne jiozycjc , Jednak 

i tutaj Jwaoda n ic zdobył żadnego w iększego 

: „  zgłoi, u.

D opiero  praca w k ierow an ej przez D zier­

żyńsk iego Cie-kd, datująca się od końca 1919 

roku, dała m ożność Jagoazic zrobienia wprost 

fantastycznej kairjers O kazało się bow iem , żc 

bezwzględny, k rw aw y teror polityczny jest jego 

żyw iołem . N iebawem  zostaje on  członkiem  pro 

zydjum  Cze ka. \ gdy w roku 1923 C.zc-ka zo 

stała przem ianowana na GPU —  Jagoda, obok 

M enżyńskiego wysuwa się na drugiego zastępcę 

Dzierżs ńskiego. P o  śm ierci tego ostatniego. Men 

żyński awansował na k ierow nika CPU, Jagoda 

zaś na jego  pierw„zego, zastępcę. Po śm ierci Mcm 

„y nskicgo —  Jagoda zosta je wszechpotężnym  

dyktatorem  tej osław ionej i coraz bardzie j roz 

w ija jące j się instytucji zorgan izow anego teroru, 

trzym ającej wszystkie sprężyny życia wew nęlrz 

no-pol-itycznego Rosji radzieckiej.

W  roku  1934 GPU 7.os!alo „zlikw idowane-* i 

ukryte pod szyldem  Ludowego. Komńsarjatu Spr.

ewnętrznych. Na czele tej „now ej* instytucji 

został p rzez Stalina postaw iony rów n ież Jagoda, 

jako  kom isarz ludowy spraw wewnętrznych.

F iastując k ierow nicze stanowiska występują 

cej poa różnem t nazwam i instytucji zorga.nizo 

wamego icroru  —  aag jaa  nabrał szczególnego 

rozgłosu i b y ł postrachem  dla wszystkich oby 

wateli R os ji radzieckiej. W szak  to GP1 jest tą 

osław ioną i wiproist cudowną instytucją „w y ch o ­

wa w czą która n iety iko  p o łra fifa  bezwzględn ie 

zdław ić rożne ruchy opozycy jne, ale rów n ież 

przekształcić na jbardzie j zażartych jirzeciw m  

ków  Stalina w  jego  najw iększych  emluzjaslów. 

W  je j  obozach koncentracyjnych i w ięzien iach 

różnego rodzaju  likłom ści dokształcali się w 

murksowsko-lenimowskiej doktrs nic, pisali w ier 

nopoddańozł lis ty  do Stalina, p rzygotow yw a li 

się do występowania w w ielk ich  procesach po 

litycznych  i t. d. Pod je j k ierow nictw em  były  i 

są przeprow adzam  t. zw. w ie lk ie  roboty publicz 

nc, jak  kopanie kanałów, budow anie autostrad 

i t. d., gd zie  Jagoda, jak  tw ierdzi prasa bolsze­

wicka, w ykazał „w y ją tk o w e  zdolności p tdagogi 

e zn o-w ych ow aw cze", naw racająt  różne .nichła- 

gonadioiżne“ elem enty na w iarę stalinowską. Po- 
zatem  Jagoda, jako  k ierow nik  GPU gwaranto-

wał jednomyślność, i entuzjazm  na -wszystkich 

zjazdach, kon ferencjach  i zebraniach doby sta­

linowskiej. Slow im . S lalin  bez Jagody p raw d o ­

podobn ie nie. byłby nigdy w ie lk im  i n ieom yl 

nym  wodziem narodów  k tórego  nawet skazani 

na śmierć* pozdraw ia ją . Co za cuda pokaże Ja­

goda na stanowisku kom isarza łączności —  na- 

razie  n iew iadom o.

JFiŻOW —  to osohistość <lo j-oikii 1934 mało 

znana .na polityrzmym horyzoncie Rosji radzicc 

kicj. \4T dostępnych na.m źródłach bolszew ickich 

dość szczegó łow o opisujących wszystkich w yb it­

niejszych członków  partji —  o Jeżow ie niema 

żadnej .. zmian ki. Pozwala to przypuszczać, że 

w przcsz.łości Tiie odzmaczuł się on niczcm  god- 

nem uwagi.

Z< stenograficznycti , prawo/dań zjazdów  : 

ko-nfcrimcyj partyjnycli wynika jedyn ie, ze Je­

żów  jest członkiem  p a r lji bo lszew ick ie j od  1917 

roku. Jakie jest jego  pochodzen ie ile  ma lat, 

czem  za jm ow a ł się przed  wstąpien iem  do partji 

—  niew iadom o. N iew iadom o tów n ież co za ro 

lę odegryw a ł w partji do r. 1929. Ze wspom nia 

nych bow iem  -sprawozdań dow iadu jem y się lyl 

ko, i e  począty-szy od  roku 19G5, t. j. od X IV  zja 

zdu partji. Jeżów ,brat udział w zjazdach par ty j 

nych w charakterze m ilczącego delegala prow in  

c janalnych organizneyj p a rlijn yc li, z p raw em  

głosu doradczego.

Pod kon iec roku 1929, kiedy Stalin m ia ł już 

p raw ie że ca łkow icie  oczyszczoną ipartje od róż 

nego rodzaju opozycjon istów  —  Jeżów  zaczął 

kręcić się dokoła b iurokratycznego aparatu 

GK \MKP(b) w charak lcrze jednego z w ielu u- 

rzędn ików  partyjnych. Ni,, wygłaszał on żad­

nych p raw ie  m ów , n ie  publikował żadn>cii ar 

tykn łów  Czasami t j lk o  w y,stępów a i na zjazdach 

partyjnych , jako  sprawozdaw ca kom is ji m anda­
tow ej.

D opiero w  roku 1933 spotykam y go- obok 

K aganow icza, Rudzulaka, K irow a. S zk irja tow a i 

innych wybitnych dygn ita rzy  partyjnych, w 

składzie Centralnej Kom isji, u lw orzon ej dla jirze 
prowadzenia generalnej czystki partji. przed 

X V II zjazdom  partyjnym  z 1934 roku.

Na lym  zje źd zic  party jnym  Jożow  zosiaje 

w ybrany do CK V\1KP(h) i. wchodzi w- skład biu 

ra organ izacyjnego  CK MlKiPjfc). Po zabójstw ie 

Kurowa otrzym u je  od Stalina nieograniczone pet 

nom ocn iciwa w  spraw ie I. zw . uporządkowania 

gospodarstw a party jnego . Jednocześnie obejm u 

je  redaktorstwo dw utygorlnlka „P a rt ijn o jc  Stroi

liclstwo**, specja ln ie zajm ującego się sprawam i 

partyjnemu Przyczem  należy zanotować dość 

charakterystyczny szczegół: pisma Dolszewiekie 

są za zw ycza j redagowane przez kolegjum . Od 

m om entu jednak objęcia , Parlstroitielstwa*', ko 

legjtun redakcy jne zniknęło, a figu row ał jedynie 

podpis Jeżowa. Gdy w maTCU roku bież. Jeżnw 

z n iew iadom ych przyczyn  ustąpił z redaktorstwa 

—  we w-spommiaiiiem czasojnsmie zne.iv z jaw iło  

się kolegjuim redakcyjne. Z jaw isko  to pozw ala 

przypuszczać, że Stalin ohdarzat Jeżowa wyjąt 

kow em  -u ufaniem.

W  celu wspom nianego uporządkowania ,go.s 

podarstwa partyjnego pod k ierow nictw em  Je 

żow a zostało w poozątlku roku 1935 rozpoczęta, 

i d o  dzi.ś iiieu,kończona t. zw. zamiana dokuir.cn 

tćny partyjnych, która w rzeczyw istości jest spe 

ey ficzn ym  rodzajem  bardzo skrupulatnie prze 

prowadzanej czystk i p arty jn ej usuwającej z  par 

tji wszystkich nieprawom yślny ch i .podejrza­

nych. Podczas tego procederu, Jeżów  w ykrył w 

szeregach partyjnych  n iebyw ałą dotąd ilość róż 

nego rodzaju  trockistów , zinowjewow-ców, szpie 

gów , złodziei i t. p. „k on trrew o lu cy jn e j swoło 

czv “ . Źródła oo lszew ick ie w ykry tych  przez Jczo 

wa i jego .pom ocników oraz usunię­

tych .z p a rtji „w ro g ó w  o jczyzn y  soc 

ja listycznej *, ob licza ją  na p rzeszło  pół miljoma 

osób. Św iadczy to, że Jeżów pow in ien posiadać 

p ierw szorzędne zdolności i n adzw ycza jn y  węch 

policyjny eo -w państwie m onopartyjno-total- 

nem bandzo dużo znaczy i jest dostateczną kwa 

lifikac ją  na ikieiowm ictwo tak w ażnej instytucji, 

jak  kom isarjat spr.,\v wewnęlrzmych.

Manty żalem  przed sobą R Y K O W A  —  jedn e­

go z najstarszych i  najw ybitn iejszych  dzia łaczy 

bolszew ick ich , którem u p rzyp ad ło  w  udziaile 

za jm ow anie k ierow niczych  i decydu jących  stano 

wisk w pow stałe | w  wyniku rew o lu c ji paździer 

n ikow ej R os ji radzieck ie j; JAGODĘ, —  który 

rob ił ikarjerę na rozw oju  instytucji zo iga n k ow a  

nego teroru politycznego  w Iejż< R osji radziec­

k ie j, k tóre j wyibitnym współtw.iircą był Ryków , 

dzis ia j jedna z  iiczayrli o fia r  własnego poniekąd 

dzieła i wreszcie J I.ŻO W A, k lóry  z rob ił karjerę 

w okresie likw idow an ia  przez Stalina i Jagodę 

starych bolszew ików  partyjnych  typu Rykow a i 

wysuwania na p lan  p ierwszy t. zw  bolszew ików  

bez.parly jnych —  j,entuzjastów  o jczyznę To  

w łaśnie rzuca charakterystyczne ś-w-iatto na pro 

eesy przeobrażen iow e, dokomywujące się w pań- 
slw ie Stalina. v. v.

Prace w Bazylice wlenskiej
Piac.e restauracyjne w  Bazylice w ileńsk iej 

jak  już pisaliśm y dob iega ją  końca.

Po um ocnieniu fundam entów  przez podło 

żen-ie słupów  żelazo-betenow ycli, przystąpiono 

w roku b ieżącym  do wzm ocnienia A rian _ ir ią  

ga jąc  je  żelaznem i anurami i beto-nem, a na 

stąpnie do odnow ien ia i pom alowania całego, 

wnętrza bazy lik i.

R oboty te m ają być  w ykończone jeszcze 

vr roku bieżącymi, przyc-zem cała posadzka ka 
tedry będzie w y łożona  piaskowcem, fila ry  po 

m alow ane na jaśn iejszy kolor krem ow y, a 

ściany ciem niejszą n ieco barw ą, w-padająeą w 

odcień żó łtaw y. Sądzić n a loży ; że  N A  Ś W IĘ T A  

BOŻEGO N A R O D Z E N IA  BĘ D ZIE  JUZ M O G ­

ŁO  BYĆ W  K ATE D R ZE  O D P R A W IO N E  NA 

BuŻENSTWD.

Odnów ienie kap lic  pozostawia się na przy 

szłośe \y m iarę rozporządzalmyeh funduszów. 

Kaplica św. Kazim ierza, zbudowana w X V H  w. 

w ie lk im  a utop tom za czasów W azów  iiędzie 

jednak wykończona w toku obecnych robót 
renow acyjnych  n ieco  późn iej iuż wnętrza gló 

w-nycli naw- katedry. M. l i i . m arm ury zostaną 
odpoieirowane, obrazy odnow ione, -stiuki od 

czyszczone i jiom alowane. Pod  kap licą będzie 

się mieście', jak  wiadomo^ now ow ybudow ana 

krypta-mamzotleuni dla p rzy jęc ia  odnalezionych 

w  czasie obecnej Konserwacji katedry w 1932 

roku g rob ów  i.rólew-skich: króla Aleksandra, 

k ró low e j Bar,bary R adziw iłłów ny i E lżb iety, 

p ierw szej żony Zygmunta Yugusta. Krypta ta. 

zbudowana w ed le plnint ś. p. p ro f Kłosa, zo ­

stała wpuszczana w bagnisty grunt pod kapli

cą jak o  wodoszczelny keson  Ściany je j złozone 

są z kilku warstw n ieprzepuszcza jąeych  wil 

goci .ma ter ja  łów , jak  zlutowane .płaty blachy 

o łow ian ej i  korek, pnze^ycony asfaltem  bitu­

m icznym, pozatom żelazoheton. Na wykończę 

nie krypty k ró lew sk ie j rząd R. P. asy-gpowat 

fundusze w wysokości zł 70.000. Ściany zosta 
ną w % łożone tu ffem  i p iaskowcem ,

Zewnętrznie katedra została odez; szczona 

z warstw często nieuimiejętny-ch wa-pnowań do 

koloru naturalnego tynku, co nadaje je j  w y ­

gląd m ile j d la oka  świeżości. P rzyszłe  osta 

ieczne pom alowanie m ało będzie od w idoczne 

go obecnie koloru  odbiegać. Jedynie w ie lk ie  fi 
gury św iętych, : to jące na fron ton ie  katedry 

n ie będą obecnie o d n ow :ont spowodu braku 
funauszów
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Są jednostki o w lodzonym  dosto jnym  :iu 

torytccie, które .prom ieniują niim niezależnie 

od sw ego stanów L-ska- \\ Ira ra rc iiji społecznej. 

OiŁCjalne dosto jeństw o w niczem nic zm ienia 

ich zasadniczego tanu duchow ego: prostoty i 

bezpośredniości w odnoszeniu się do ludzi. Te 

zaś ob ie  cechy charakteru  n ie  um nie jsza ją  wca 

le  au torytetu  jednostk i o  p raw dziw en j p ięk ­
nie i-e\, aętr-znem.

1'efcśm* fdostojlii-ym a p rzy tem  dziwnie 

przystępnym  dla 'każdego i p ięknym  duchow o 

człow iek iem  była  4. p. Prezydentow a Jł P. Mi 
chalina M ościcka M im o przyna leżności do 

Lw ow a, z klórem  to m iastem zm arła n a js il­

n ie j hvła zw iązana, duchowa sylw eta M icha­

liny M ościck iej nabiera w almanachu zasłu/o 

nych kob iet cech ogó ln op o lsk ich  i z tej racji 

pam ięi' je j czczona jest przez ogó l kobiet poi 

skicli. W skrzesza ją  tę postać rok  roczn ie w 

dniu 29 września liczne rozsiane po ca fc j Pol 

sce organ izac je  Zw iązku Pracy O byw atelsk iej 
K ob ;et

Radosne za Jej ŻTcia św ięto orgam zaoy j 

ne Związku^ w dniu Jej In ren in  zm ien iło się. 

w pow ażną m anifestację uczuć dla H on orow ej 

P rzew odn iczące j i Za łożycie lk i. Na stanowisko 

to p rcdys lyn ow a l Ją n ie jako  Jej głębok i ro­

zum polityczny, taikt i um iejętność ro zs irz rga  

nia łia jd rażliw szych  fcw eslyj ze  spokojem  u 

miarem . Te w y ją tk ow e  zalety je j serca i urny 

słu spraw ia ły, że waga Jej autorytetu była 

należycie  ocen iana i do tik ii wic odczuta jako 
brak po  Jej śm ierci.

Do zagadnień społecznych i ich rea liza rp  

podchodziła z nowoczesne ni ujęciom  na długo 

zanim  te m etod y  now oczesności zostały uświę 

cone o iic jjln e m  praw odaw stwem  spoteczncm. 

Głęboka kultura wew nętrzna in tu icyjn ie  d .k to  

w ała Jej zasadnicze normy- pracy społecznej, 

gdzie  serc - i rozum  snołeczny stapiały się w  

hannonijmą całość bez charyta tyw nej łezki ale 

i b ez sztyw nej m echanizacji świadczeń secja l 

nych. Jako insp 'ratork .1 i przewodnicząca ca 

łe-go szeregu instytucyj społecznych jak l.igi 

Kobiet jp óżn ie j K om ifC u  O bywatel.'K iego Po 

lek), ochronk i im. J. P iłsudskiego we Lw ow ie  
(n a jdaw n ie jsze j tego  im ien ia instytueji w  P o l­

sce^ organ izac ji .W szystko dla frontu ' w tza 

sie nawał.y bolszew ick ie j, Kom itetu  Pom ocy 

Uchodźcom  z R osji i N iem iec, Kom itetu Pom ocy 

B ezrobotnym , wreszcie jako radna ni. L w o w a  

w sekcji Opieki Społecznej ma wszystkich tych 

odcinkach pracy obyw atelsk iej okazała się pior 

wszo rzędną pracownicą um iejąc zaszczytne go. 

dności przedewszy stkiem pracą reprezentować

A k ied y  w roku 1920 wolą Marszałka P ił 

sudskiego pow ołany został prcif. Ignacy Moś 
cick : ma sliuiow-Wl;o P rezyden ta  Rzcezypospoli 

tej p. M ichalina M ościcka z cię/.kiem sercem 

żegnała L w ó w  w trosce o- godne reprezentowa 

n ie sym bolów  w ładzy i majestatu Polsk i, nie 

przeczuw ając w sw ej skrom ne ści że będzie  

w zorem  łączenia majestatu z przystępnością i 

prostotą. Taką jaka była  p ro fesorow a Mości 

cka taką ,pozostała w ro li P rezydon tow ej Rzc 

czypcspolite j P o ls k ie j;  przystępno ofiarna, 

interesu jąca się p rze jaw am i życ ia  w całej 

Polsce, użycza jąc sw e j pomocy i poparcia każ 

d » j  pożyteczn ej in icja tyw ie, serdecznie i goś 

cimmie p odejm u jąc gości z ca łej Polsk i czy ma 
Zamku warszawskim  czy ma królew skim  W a ­

welu czy na Zaniku poznańskim . Gościnnie 

p rzed łużały sie kwadranse uficjfllnyiejj audjen 
cy j

Jakby w przeczuciu że nie w ie le  czasu po 

zostaw i Jej ż y c ie  ma wykonanie podjętych  

prac postanow iła  zaczęto wykończyć. I takiem  

skonczomcm dziełem  Jej życia była  akcja po 

m ocy dla pow odzian  M ałopolsk i w  roku 1927, 

do k tóre j to  akcji za Jej in icja tyw ą stanęło 

„a rn ie  cale społeczeństwo polsk ie Zebrane fum 

dusze w  w ie lk ie j m ierze złagodziły skutki kię 
ski pow odzi a z pozostałych fhiłMi-sów ulwo 

rzono ośrodk i zd row ia  i op iek ' społecznej na 

terenach p op ow odziow ych , rozszerzono nastę 

palii po obszarze c a h j Polsk i i zw iązane na 

zaw sze z im ien iem  M ichał ny Most ick .e j Pawi 

lom Pracy Jśobict na w ystaw a  poznańskiej 

k tóry reprezen tow ał dorotbek prai y na rozm a 

itych  połach twórczości kob iece j w iele zaw­

dzięczał staraniom i tw órczej in ic ja tyw ie  Zm ar 

tej
Nhe dala się ugiąć osobistym  nieszczęściom  

k iedy to .śmierć zaczęta zabierać je j  najbliż. 
szych— ukochanego syna i zięc ia  i k iedy choro  

ba poczęta traw ić  Jej strudzone organizm .

Do ostatn iego m om entu życia  zachow ała 

dosto jny spok ó j i niesłabnące za in teresow ano 

całokształtem  życ ia  polskiego.
Pam ięć Jej życia u trw alają liczne mstetur 

je  Jej im ienia na lerenip całej Polski
Jadwiga Mo Kitowska.

Stypendja Kasy im. Mianowskiego w r. b.
Kom itet za rządza jący  Kasyini. M ian ow sk ie­

go przyzna w r. b. stypendja z funduszów :
Im. Jana Grossego —  studentowi wy ższej 

szkoły technicznej, P o lakow i. P ierw szeństw o ko 
rzyshm ia ze stypendjum  m ają krew n i —  potom  
kow ie w prostej i bocznych  lu ijacli W ladys la  
va Ludw ik i z Jabłońskich, m a łżonków  Grossć, 
jak  rów n ież dzieci W ładysław a  i Jei/.ezta Ró 
żańskich:

lin. dr, Aleksandra Szulca —  n iezam ożne­
mu studentowi lub student, o w yższego zakładu  
naukowego, narodow ości polsk iej. JJierwszeńst 
wo m ają kandydaci rodem  z Żyrardow a.

im. ś. p uiż. -lujjuua Adama Miajewskiego, 
—  studentowi v,yznania rzym sko kato lick ie  
go, Po lakow i, n iezam ożnem u, kształcącem u się 
na inżyn iera —  budow n iczego lub architekta.

lin. .ś. p. Teodory Klimaszewskiej —  sluden 
tow i uniwersytetu lub innego w yższego  zakła 
du naukowego, wyznania rzym sko - kato lick ie 
go, pochodzącemu z b. gubernji kowieńskiej, wi 
liTiskicj lub grodzieńskiej, z p ierw szeństw em  
dla u rodzonych  w 1. gubern ji kow ień sk ie j i 
dla krew nych  luli pow iatow ych  ś. p, T eodory  
K lim aszew skie j.

Im . Jana Zaleskiego —  niezam ożnem u stu 
dontow i, po.św ięcającem u się studjum chem jl. 
Przy różnych  kw a lifik ac jach  kandydatów  p ierw  
szeństwo m ieć Jięilą studonei w ydzia łu  farm a 
ceutycznego Uniwersytetu J. P iłsudsk iego w  
W arszaw ie.

Im F. A. Wojciechowskiego —  n ieza iru żne 
mu studentowi wyższego zakładu naukowego, 
P o lakow i, w yznan ia  rzym sko - kato lick iego .

Podania, n ależycie  um otyw ow ane p rzi juiu 
je  b iuro Kasy im M ianow skiego do dn :a 10-go 
październ ika r. b.

ł-onaato kom itet za rządza jący  Kasy im. Mia 
nowskiego przyzna w  r. b. następujące stypend 
ja szkolne z funduszów :

Im. dr. Kaiola Kobryńca —  uczn iow i i uegen 
n roin  średnich zakładów  naukowych, n iezam oż 
nym. a rob iącym  dobre postępy w naukach. 
Potom stw o Józe fa  syna Anton iego K w iatków  
skiego i K saw erego syna Fe liksa B ie law sk iego 
mają p ierw szeństw o do tych stypendjów .

Im. F  A. Yyojciecho wsklego —  uczn iow i 
średniego zakładu naukowego, P o lakow i w yzna 
m a rzym sko kato lick iego .

Im. Stanislawu Mierzyńskiego —  n a jb iedn ie j 
s/emu, zdolnem u i zacnemu uczn .ow i szkoły 
p ryw a tn e j po lsk ie j P o la k ow i, wyznan ia kato 
lickiego, pochodzącem u z w arstw y rzem ieślni 
c ze j lub w ieśniaczej. P ierw szeństw o m ają krew  
ni i pow in ow ac i ś. p. Stanisława M ieezyńskie-

Podan ia  p rzy jm u je  b iu ro  Kasy im. M ianow  
skiego od  dnia 1 październ ika  r, b. Do podań 
należy dołączyć  św iadectwa w celu stw ierdzen ia 
w arunków  m aterja ln yc li rod ziców  kandydata, 
jego wyznan ia —  je że li w regu lam inie danego 
'unduszu określona jest przyna leżność wyzna 
n iow ą kandydata —  św iadectw o szkolne obr-i 
w iją ce  p rzeb ieg  i postępy stud jów  i op in ję  dy 
r e k i j i  szkoły jeś li podanie nie możo, b yć  prze 
słane za pośredn ictw em  d yrekc ji szkoły  K rew ili 
rodzin, w ym ien ionych  w warunkach otrzym a 

nia stypendjum , w inni nadto z łożyć  dowody 
pok  rewieństwa.

Przenoszenie targowisk
Ostatnio zaobserw ow ano, iż  w  okręgach  nie 

k tórych  izb  p rzem ysłow o-hand low ych , p rzew aż 
nie w e wschodnich i centralnych w o jew ó d z­
twach państwa, zdarza ją  się dość często wypad 
ki, iż gm iny przenoszą targow iska z dotychcza 
sow ego m iejsca ich odbyw an ia  na nowe p izy -  
czem  czyn ią  tc bez porozum ien ia  nawet z wła 
dzą przem ysłow ą. Pow odem  orzenoszenia są 
zw yk łe  w zg lędy  urban izacyjne i zd row otne o raz 
estetyczny w yg ląd  m iasta —  wreszcie czasem 
także W7.ględj kom un ikacy jne (tam ow anie ru ­
chu w śródm ieściu ). N iew ą tp liw ie  w n iek tórych  
wy-.padkach przen iesien ie targow isk  jest kon iecz 
ne i pożądane. A le  w  innych wypadkach zarzą 
dy  gm inne Juli m ie jsk ie  posuwają się w  tej m ie 
rze zbyt da leko , uchw alają bow iem  pochopn ie 
przen iesien ie targow iska b ez  p ow ażn e j potrze ­
by, a  w b rew  oczyw is te j racji gospodarczej.

P rzen ies ien ie  targow iska d la osiad łego ku 
piectwa, k tóre w  m n iejszych  m iastach i osied 
iiaeli loku je  się zwy kle wipobhzu placów turgo 
wycti, jest sprawą bard zo  doniosłą, w iększość 
bow iem  k lijcn te lj tego kupiec.twa stanow ią z je ż  
d ża jący  na targ m ieszkańcy oko liczn ych  w-si i 
osad k tó rzy  p rzy  te j o k a z ji czyn ią  w  sklepach 
zakupy. P rzen ies ien ie  zaś targow iska na pery 
fe r je  m iasta lub, jak  to  n a jw ięce j sie zdarza, 
nawet poza obręb  .ob u d ow an e j części miasta, 
pozbaw i,! I npieclw o tej kii je iileli. naraża jąc je  
r.a znaczne zm niejszen ie obrotów  względn ie 
pow odu jąc kon ieczność ca łkow ite j lub częścio 
w e j lik w id ac ji p rzedsiębiorstw a.

K w es lja  m iejsca odb yw an ia  targu jest nie 
m n iej ważna, jak  spraw a urządzan ia ta rgow i 
ska, regulam inu targu i godzin  handlu ta rgo ­
wego, k tóre  w m yśl postanow ień  p raw a p rzem y 
slow egc m ają decydń jący w p ływ  na udzie len ie 
lun oam ow ę  uazielęrua upraw n ien ia targow ego.

W  zw iązku  z tern Zw iązek  Izb  P rzem ysłow o  
H an d low ych  a ia  w n iosek  M inisterstwa P rzem y 
siu i Handlu, w yraz ił o-pinję, ze zm ianę m iejsca

targow iska należa łoby trak tow ać tak, jak  zm ia 
nę regu lam inu ta rgow ego  lub dni targow ych  
to zn., w ładze p rzem ysłow e pow inny udzielać 
za tw ierdzen ia  urządzenia now ego targow iska 
po wysłuchaniu op in ji sam orządu gospodarcze 
go. Na takie postępow an ie w skazyw ałaby też in 
terpretacja  odnośnych  postanow ień  p raw a prze 
m yś low ego  (art 68 i" 06).

Ponadto  w z t ozon e j do M in. P rzem ysłu  i 
Handlu op in ji, Związeik Izb  w y raz ił pogląd , iż 
dokon yw an ie  p rzenoszen ia  targow isk  w  obecnej 
sytuacji gospodarcze j nie jest pożądane —  j do­
puszczalne wmne. być w y ją tk ow o  ty Iko ze w zg lę  
dów  uzasadn ionej Konieczności. Tern n iem niej 
Zw iązek  Izb  uznał, że nie. należy w sposób ogó l 
ny k rępow ać in ic ja tyw y  w te j m ierze  sam o­
rządu terytorja ln ego . Natom iast w ie lce pożąda 
nem byłoby, by  Min. P rzem ysłu  i Handlu wy­
dało zarządzen ie do w ładz podw ładnych , w  fo r  
m ie okó ln ika , nakazujące w ym agan ie od  zarzą 
dów  m iast i gm in, aDy w  wypadku p rzen ies ie­
nia targow iska u zysk iw ały  uprzednie zezw o le  
n ie w łiś c iw e j w ładzy p rzem ysłow ej oraz, by 
w ładza ta p rzed  udzie len iem  zezw o len ia  .obo­
w iązkow o w ysłuch iw ała o p in ji sam orządu gos 
podarczego. ,  A i .  *

I Kołdry W flT H  W R T n r  s r  
zfluł. OszmlaAskl 
K it  I F i l m u ą z e w l c z U

Organizacja obrotu inwentarza

Znajdu jem y się w  okresie  w  k tórym  ry 

n :k  m ięsny r/os-tał pod względem  praw nym  cajł 

k ow ic ie  uporząitkowany. W  zw iązku z tom roz 

poczęła się praca w terenie na odcinku organi 

zacji obrotu  inwentarza rzeźnego. O rganizacje 

roln icze, m ianow icie: Zw iązek  Izt) i Organiza 

r y j  RoJniczych, Gontralne T ow . Org. i -Kółek 

Rota. Zw iązek  Spółdzieln i Roln iczych  i Zar.- 

Gosp. i Pań stw ow y Rank Rolny czuwa, m ają 

nad zbytem  inwentarza rzeźnego W  tym celu 

został p ow o łany K om ite tj k tó ry  czuwać ma, a- 

by producentom  ro lnym  um ożliw ić bezjpośred 

n. zbyt a rtyku łów  budow lanych  b ą a i całkowi 
c ie  indyw idualn ie bądź toż przy p c m ocy a 

paratn spódzie lrzego , ale w  każdym  razie z 
wykluczeniem  pośrednictwa p ryw atnych  han­

d larzy Rozdział ipra<* pom iędzy  poszczególnych  

członków  Kom itetu  dokonał się w ten, żc stro 

na organizacyjna tezy w  ca łkow ite j kompe 

tencji O TO  i KR, za pomocy technicznej i
fachow ej udznelać m ają izby ro ln icze  i zw ią 

zek Spółdz. Fotln. i Zar Gosp.

Zmiday v„ Wydkidle W y t o n m iy m
Naczelnego komitetu Ikztzenla 
Pamięci Marszałka Piłsudskiego

Naczelny K om itet U czczen ia Pam ięci Mr.rszal 

ka Piłsudskiego pod p rzew odn ictw em  P P rezy  

denta R zeczypospo lite j kom uniku je: W yd zia t

w ykon aw czy Naczelnego K om itetu  Uczczenia 

Pam ięci M arszałka P iłsudsk iego p ow ierzy ! kie 

row n ic tw o  Sekcji G łazów  Pam ią tkow ych , opróż 

n ione wskutek śm ierci posła W o jc iech a  Stpi- 

czyńsklego, d y rek to rów j K rzyszto fow i Siedlec 

niemu, członkow i W yd zia łu  W yk on aw czego  Ko 

m itetn.

YI ijaiu psyclilattów polskich
Zajpow.odziany na czas od 3 dc o r aździer 

n ika rb. szósty Z jazd  ańsychjatrów Polskicn 
m a jący  odbyć się w  Lublin ie i Uhełmnie, prze 
sunięty został na czas od  Ó d o  8 grudnia 1930 
roku

G łów nym  tem atem  zjazdu  będzie zagadnie 
n i j  dziedziczności i  zapobieganiu w chorobach 
psychicznych. Dotycnczas zgłoszonych  zostało 
na zjazd  ok o ło  40 odcytów  i re feratów .

usiatDt termin wymiany 
5-ciozłotówek

Bank Polsk i w yd a ł p rzypom nien ie do wszys 
likich oddzia łów  w sprawie wymiany monet •> 
Z ł o t o w y c h  daiwmego typiu

Daw ne 5 -złotów k i em itow ane 29-go lipca 
1928 roku i ó -zlo tów k i srebrne dużego fo rm a ­
tu em itow ane w  roku 1930 z okazji 100-letniej 
roczn icy  pow stan ia lis topadow ego będą p rzy j 
ino wam- d o  w ym ian y  n a jda le j do dnia 1 paź 
dziennika rb

Osoby które nie zgłoszą daw nycli 5-zlo 
tówek do -wym iany w i iągu na jb liższego  ty go 
dnia n ie  będą m og ły  już otrzym ać ich rów 110 
wartości.

Wiadomości radjwe
KO\(.F,RT D A W N E J M UZYKI 

TRANSM ISJA Z W A R S ZA W SK IE G O  INSTY'11 
T U  GŁUCH ON IEM YC H .

W e w to r e k '29 września o godz. 21.00 odbę 
dzie  się w sali W arszaw sk iego  Instytutu Glu 
chonicm ych p ierw szy koncert ,,Ormuzu orga 
n izacji m uzycznej, znanej n ietylku na terenie 
■stolicy, lecz rów n ież w n in iejszych  i na jm n ie j 
szych ośrodkach różnych dzie ln ic  kraju. Orga 
n izacja  ta, k tó re j zadaniem  i celem  jest k rzew ie  
nie zam iłow an ia  do m uzyk i w  catym  kraju, 
urządza koncerty we wszystkich  dzieln icach  Po ! 
ski, pow o łu jąc  jak o  w ykonaw ców  najlepszych 
artys tów .

Tegoroczn y  inauguracy jny koncert przyn ic 
się m uzykę w elkich m istrzów p ierw szej poło 
w y 18-ego wieku, u nas nnogół mato znanych. 
Dwóch m istrzów  n iem ieckich Telem ann i n ieco 
wcześn ie jszy Erlebach, oraz dw óch  w łosk ich  D. 
Scarlatti i P ergolese będą przeostaw icit-lam i tej 
bachow sk iej epoki.

W yk on aw cam i będą: Orkiestra Kam eralna 
pod d yrekcją  Cz. L ew ick iego  i A. Szlemińska. 
K oncert fo r tep jan ow y  D-Dur H aydna wykona 
znany p ianista St. Szpinalski.

„o p o e t a c h  i r y m o p i s a c h u
P R ZE Z RADJO.

Z jaw isko  m ałego za in teresow ania  poezją  w 
społeczeństw ie, a w ie lk ie j ilości ukazu jących  się 
tom ików  p oe z ji zastanaw ia słusznie sw o ją  para 
doksalnością. N a  temat tego zjaw iska będzie 
m ów ił w  dn. 29 w rześn ia o godz. 20.30 Jan 
Mietnow.sk w  au dycji p. t. .O poetach i rysno 
p isach".

KSIĄŻE  JÓZEF PO NIATO W SK I-*  
O D C ZYT  PR ZE Z RADJO.

Do n a jbard zie j popu larnych  bohaterskich po 
staei aaszej h istorji należy postać Księcia Jó­
zefa Pon ia tow sk iego  Pełen  bohatersk ie j brawu 
ry żołnierz i utalentowany wódz, a jednoczeo 
me p iękn y byw alec d w orow  stw orzony by ł na 
bonatera legendy, k tóra pow stała dokoła jego  
po-daci. „K s ią że  Józe f P on ia to w sk i" będzie  te 
m atem  odczytu  w cyk lu  pośw ięconym  heim a 
nom  i bojum  polskim  m in ionych  stuleci, od 
czyt w ygłosi dr. B ron isław  P aw łow sk i dnia ?9 
września o godz- 16.45,

Zabójcy ks. Poczobut - Odlanickiego
członkami terorystycznej jaczejkiBkomunistycznej

Pisaliśmy o ujęciu sprawców zabójstwa ksic I 
dza proboszcza kabrycznej osady Czarna Wieś, 
ś. p. Poczobut Odlank-kiego. Podajemy obecnie 
szczegóły tej spławy.

Czarna W ieś jest osadą fabryczną, położoną 
na terenie gminy sokolskiej, pow grodzieńskie 
go. Osadę żywi duży tartak, który w pełni sc 
zonu zatrudnia pnnad 50(1 robotników, nor 
inalnir /,as od 1110 do 200 ludzi..

W  r. 1935 wybuchł strajk pracowników tar­
taku. K ierował akcją strajkową niejaki Pantc 
Irjmon Rumunko, Fkrpiniec, wywrotowiec któ 
r j  „wpraw iał" się do roboty wywrotowej na 
terenie Fmiicji i Niemiec. Podceas strajku po 
wstał związek pracowników przemysłu drzew­
nego z siedzibą w Czarnej W si. w którym wply

piy komunistyczne były duże, niektórzy zaś 
członkowie tej organizacji, a jednocześnie człon 
knwle KPZB, jak to ustaliło dochodzenie, u>i 
gunizowali komórkę dywersyjna, która w  ciągu 
b. r. dokonała dwóch krwawych n a r“dów

I I  m aja b. r. członkowie tej komórki doko­
nali napadu rabunkowego na nadleśnictwo w 
Czarnej Wsi. Uzbrojeni w  rewolwery przedo­
stali się do biura i zrabowali kosę. Podczas 
rabunku został zastrzelony leśniczy Pianko oraz  
ciężko ranna sekretarka nadleśnictwa

Dochodzenie wykazało, że w napaJzit brali 
udział wspomniany Pantelejmon Romańko nie­
jaki ChłiJiiaz, Józel Opacki 1 Jeszcze jeden o 
obnlk. Polic ji nie udało się jednak zatrzymać 

bandytów Po upłynie bHsk<» tzrech metslrey

el sami dywersanci dokonali nanadn na pleh 
nję w Czarnej W si.

Ih wersano. przed wyprą tą ucharakteryzo- 
wati się. Romanko, Chłobicz oraz trzeci osobnik 
przedostali się do mieszkania księdza, zaś Opae 
ki pozostał nu czatach. W  tym czasie do miesz 
kanta zbliżył stę jakiś przechodzień. Opacki strzt 
Ili do niego, lecz nie łraflŁ  Strzał zaalarmował 
jego towarzyszy, którzy w  międzyczasie zamor 
|< wali ś. ,p. księdza proboszcza Poczobut Odia 

nickiego, lecz leszcze nic nie odoŁali zrabować.

Banayci zbiegli, iecz okulary, zauważone 
przez przechodniów na twarz i. Opackiego, stały 
się dla | o llc ji tym ątkiem który doprowadził 
do wykrycia I ujęcia sprawców. lej
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Przed głośnikiem i w słuchawce
Przeg iąd  dobiega końca P ozosta ł} do orno 

W idna audycje dla dzieci.

Jakie to  w dzięczne pole d la sztuiki radjo- 

w e jl A  ja k ’ 0 p rzytem  odpow iedzia lne. T w orzyć  

rzezzy , k tóreby dzieci n ie  zadraiżniały. w  k tó­

reby w ierzy ły , rzeczy piękne. VI dzięczne pole, 

u  jednak  n ie  wykorzystane

S pó jrzm y co  się dzie je. D ziec i m a ją  sw oje 

pogadanki reportaże opow iadan ia  skrzynki l i­
stow e, .słuchowiska W szystko  jednak rob ione 

na tę samą m od łę  W szystko  realistyczne. I że­
b y  w yw o łać ' większe .prawdopodobieństwo, s il­

n iejszą  w iarę w  to, co się d z ie je  z tam te j strony 

m ikrofonu . w ją g a  się d zieci do  ra d jow e j robo 

ty. P an u je  ogólna tendencja wciągania dzieci 

d o  udziału w słuchowiskach, w ędrów kach  m i­

krofonu . tendencja stw orzen ia podn iety d la au 

to ró w  Ma to  być proces w spółtw orzen ia  i do- 

ryv .czy  (chociaż dbliczany na długo', teren do­

św iadczalny. G dzieniegdzie naw et w iadze szkol 

n e  uw aża ją  się za pow ołan ie p rzy jść  w ten spo 

sób z  pom ocą ra d jo fon ji, jak to się d ow ied zie ­

liśm y z kom unikatów prasowych.

M ożna się na to zgodzić, ale n ie  bez za.strzc 

żeń. Dzi ci m o g ą  służyć za barom etr reakcji na 

sztukę na je j wartość, na pr >w d tiw ożć  za łó ż " 

n ic, na ścisłość realistyczną. Ale trudno się zgo 

dzić na taką rołę, jaką przeważn ie dzieci speł­

n ia ją : na doryw czość tej lekcji psycho icgji dzie 
cdęi e j i w ywołanic szersz igo  echa przez w p ro  

w adzen ie  realistycznych fragm entów  przy udzia 
te rów ieśn ików .

P rzyp om n ijm y Siar ego D oktora i jego. opo 

w iadania. gaw ędy, ba jk i. reportaże. .Mówiąc bez 

pośredn io d o  zebranyih  przed m ikro lonem  dzie 
c i operu jąc e )em en 'a in i realit.emi, codzicnnem i 

—  potra fił w y tw o rzyć  n astró j inny, mecodzietn 

n r  lepszy. peiny tw órczej radości i nadziei, 

pełny ufności, nastrój trudny do  określenia. 

A wszystko to było  p raw dziw e, ścisłe —  n a j­

le p s z y  d ow ód  powszechne za in teresowanie jego 

■audycjami zarów no u dzieci jak i u starszych. 

Podstaw ą jego  działan ia była gruntowna znajo 
tność p s/ch olog ji dziecka, brak zróżn iczkow an ia  

sw aic l. słuchaczy, podciąganie słabszych n iw e­

low an ie  ewentualnych różnic.

Przypom n ijm y fantastyczny wprost reportaż 

z k o lon ji letn iej p . •( Koncert, jak iego  świat 

n ie słyszał'-1. W szakże w szystko  razem  —  to 
"Sile b y ł koncert ani rąportaż o tern co dzieci -na 

k o lo n ji robią czy jedzą. Była to radość'. weso­

łość, życie . K iedy Sfary D októr coś rob ił przed 

m ik ro fon em  n ie  tyłko zdo ln i byliśm y w ierzyć 

w  jakąś m agiczną zdolność a lbo  system  jego  

U k azyw a ły  się mam mowze, n iew idzian e  dotąd, 
aspekty rzeczy wzruszał nas niecodziennością 

w yw oływ an iem  duchu p oez ji dziecka

O to w łaśnie chodzi w  and. dla dzieci. O wy 

•wołanie tego ducha p oezji, o  n iecodzienność zda 

kTze.i. P rzez w prow adzen ie m om entu fan tazji —  

■rosną ro zg ra n ic ze n ie  obrazy rzeczy, p rzez w y ­

zyskan ie  bogatych m ożliw ośc i —  wzrasta n ieco 

dzienriość h istorji. W szys tk o  nabiera innego wy 

zmaru. P ow sta je  coś, co- się w ym yka okreś le­

n io m . R odzi się sztulka rad jow a, sztuka w yw o ­

łu jąca najszczersze wzruszenie.

Ta  sztuka czeka ciągłe na w yzw olen ie. Tkw i 

gdzieś n lew yzyskana. N iestety, latem  n ic nie 

zrob ion o  na tern polu A trurlmo będzie pchnąć 

naprzód cały proces tw orzen ia się s tuki radjo

w tj. zanim się ni*, zdobędzie t>^u pr,.ed (rO a, 

któro jest sztuki jądrem.

Pow o li w< hodzim y w okres jesienno-zim ow y 

program u .•adjowego. Zarysow u ją  się już kon 

tury nowych cyk lów . W tealrze w yobraźn i m ie ­

liśmy w  n iedzie lę  p ierw szą audycję z cykiu 

„S tare kuranty*'. Był to obrazek  Schillera p. t. 

„W  dw orku  na Now olipkach  o W ojciechu  Bo­

gusławskim .

R ozpoczęto  -przyjemną p rzem ow ą o  samym 

cykiu o rou  Bogu:iławskiego w h istorji teatru 

polskiego. I zaninie-.nny się spostrzegli speaker 

w p row adz ił nas d o  dworku na Nowolipkach , do 
domu IScgusiawsLiego. Sceniki, k tóre się z tej 

prze.m o.-y rozw inęły , b y ły  ożyw ien iem  w spom ­

nień z dawnych czasów, o delikatnym  rysunku 

i nastrojiu. W szys tk o  co taim m ówiionoj frag 

ment z H am leta a nawet b ib ljogra ja  —  b yło  

dobrze um ontowane w  całość. SzeTeg praw d i 

wskazań Bogusławskiego znalazło tu dobre po 

dłoże, atmoserę przyjazną i pew ien  atut aktu­

alności.

Subtelna rea lizac ja  całości spraw ia wraże 

nie. że  n ic tu się n ie  m in ę ło  z planem , że nie 

b y ło  p rzypadków , że scena,rjusz znalazł przed 

m ik roo fn em  taką form ę, jaką mu w yznaczył 

autor

W  ramach aud. hum orystycznych  usłyszeliś 

m y ciekaw y dość. dobrą m uzyką ilustrowany 

m ontaż p. n. „Czepiec,, gęśle i -podw ika" Stan. 

Harasowiskiej. Zem śicł się na m ej fetysz schema 

tyzinu. Na sobotn ią and. hum orystyczną nie 

starczyło, b łyskotliw ego  i hardziej współczesnego 
humoru. Śmieszność w yp ływ a ła  tam z zesta­

wień kobiety' w  wieku X V I, X V II  i X V III ,  z n ie  

zm ienności je j  słabostek. A le  N iagara określeń 

babskich zalracn dow cip  przez brak um iaru, 

brak stopn iowo cfejklów  (zakończenie!) i

prz<.. złe w ypow iedzen ie tego wszystkiego. P o ­

została wartość s ty low ej rekonstrukcji przesz­

łości, która p rzez pretensje do hum oru —  za ­

ciera się.
W  aud d la wsz\ kich  coraz częśc ie j wystę 

pują m otyw y i tematy rcgjonalne. Ostatnia uk 

ładu H ier. Cycenasa dała przegląd pieśni litew  

skich w dość tw ardej i opornej opraw ie s łow nej

interesu jące uwagi w d.jalogu p. n. „Jak pa­

trzym y na naszą epokę" w ygłos ili Gulczyński i 

dr. H irszberg. Było to rozszerzen ie spostrzeżeń 

Teod. Parn ickiego, który je  zaniknął, w- swoim  
czasie. w  ramach feijeloinu o .losach pow ieści 

biograiczinej.

(Dobry prelegent rad jow y  dr. K orab iew icz mó 

w ił o cyganacłi. dziedzicznych w łóczęgach, ro z ­

szerzając p o jęc ie  sam ej idei, k tóra na leży do 

loka lnych  tradycyj.

•leszcze -nie nasląpio o fic ja ln e  otw arcie  se­

zonu, a już w  piątek mieliśmy interesujący 
koncert sym foniczny samych p ierw szych  wy 

konań. Poznań -znów nadał N ow ow ie jsk iego  

fiM istn pro pace1' w h. dobrem  wykonaniu.

Koncerty szopcnowslkie obsadzają ju ż pia 

niści d o jrza li. Okres prób z kandydatam i mi 

nął. Ostatnią środę w ypełn ił Si Szpinak-ki 

IV ściśle lokalnym  zasięgu u melis my rec 

ta l 1'anni K rew er Do ciekawych utworów  (k ló  

re  n iew iadom o czeniii nazw ano: 7, n ow e j lilc  

ratury fo rtcp jan ow ej) należą tańce fantastvcz 
ne Szostakowicza.

Duet Katz i Choner odegrał ładnie u twór 

Suliubertii.

A  w przyszłym  tygodn iu  usłyszym y trans 

m isję z Kilha-nrnonji. Zbliża się w ięc okres 

tran-sm-lsyj koncertów  sym fon iczny cli, no- i W ił  
no zabierze w  nicli głos. • R1KY

Przed ostatecznym terminem
konwersji zobowiązań rolniczych

O gólne zadłużone ro ln ictw a w k redyc ie  
krótkoterm inow ym  zorganizowanym ^ a w ięc 
zobow iązań  zaciągn iętych  w bankach, komu 
nal-nych kasach oszczędności, spółdzieln iach 
tkredytowych gm innych kasach oszczędności 
i t. ])., w ynosiło  według ob liczeń  m in isterstwa 
skarbu ,na dzień 1 grudnia 19,12 M.N IJ.J W IĘ  
GEJ 814 m ilj. zł -Suma ta. p o  zebraniu przez 
Banik A kcep lacy jn y  szczegółów  ych m a lerja łów  
bezpośrednio, od  insty lucyj kredy tow ycli. ulegia 
korekcie  i wyraża się kwotą (HO.941 tys. zto 
tych. K w o ta  ta stanowa w ięc istotny punkt w yj 
ścia do oceny dotychczas osiągn iętych  rezul 
ta lów  w  zakresie kon w ers ji za pośrednictwem  
Banlku A krep lacy jnego , aczko lw iek  w ym aga o  
iia  również, p ew nej analizy, gdyż nie wszyst 
k ie zadłużenia le j kategorji zobow iązań  rolni 
czych m ogą być ob jęte układam i kon w ersy j 
nami, a ite ly lk o  spośród nich. k tóre odpow ia 
dają  zasadniczymi wanunkom prow adzonej na 
tym odcinku akcji odd łużen iow ej. W yłączen iu  
w ięc  pod legać bodą zobow iązan ia, c iążące na 
w łaścicielach gospodarstw  w ie jsk ich  grupy „A "  
k tó re  m e p rzekracza ją  100 zło tych  i w  odnie 
sieni-u do  grupy .,B “ te zobow iązania, k tóre 
nie przekraczają 1000 zł. łu b  leż tych go,spo 
darstw  k tóryc li ogó lne zadłużenie przekracza 
źy proc. zrewidowaniz-to, szacunku warsztatu 
ro ln ego  i wreszcie zobow iązan ia warsztatów- 
rolnych grupy k tórych  ogólne zadłużenie
p rzekracza za leżn ie  od  obszaru 30— 30 proc 
szacunku.

Wielka powódź w lnu Jach

P o  do-konaniu tyoh wyłączeń , Bank A-kce 
ptacyiny szacu je ogólną sumę krófkoHermino 
wy-ch zobow iązań  roln iczych, k ló re  podpadają  
pod obow iązu jące przepisy k rn w ers ji i mogą 
być ob ję te  układam i k on w ersy jn e in i na mniej 
w ięcej 430 miljonów- złotycb. Suma ta jest już 
ostateczna i w  zestawieniu z dolycliczasow-ym  
dorobkiem  aikcjł l..)nwer.syincj m oże dać właś 
ciwą ocenę osiągniętych na le i drodze rezul 
tatów . '

O tóż na dzień 23 września r b. ogółem  za 
w arto  369.663 układów  kon w ersy  jnych. o ln j 
inującsch 376.171 tys. złotych krótkoteraniiio ■ 
wych zeibowiązań ro ln iczych , co w  stosunku 
do ogó ln e j sunny, jaka m oże  być. ob jęta  ukl.i 
darni konw ersyjnem i (438 m ilj. zł tyrh.i, stano 
wi 85.9 proc.

Czy i jak  dalece zbliży sic suma objętych  
układam i konw ersyjnem i zobow iązań  rolni 
czych do podanej przez nas w y że j k w o ty  438 
m ili zł. ■—irozstr. ygn ie data 31 naździerm ka 
rb stanowiąca prek in/yjny ierm in do zaw iera 
nia układów  konw ci syjnych via Itank Akcepta 
cyjmy.

P rzy  sposobności noilk-reślii należy. iż 
d łu żn icy— ro ln icy  wintu w ykorzystać  pozosta ły  
jeszcze c2 .as i za ła lw lć w szelk ie  form alności 
ziwią7ane z zawarciem  układów konwersyjn\o.h 
na Bank -Aikcęptnoy jny. gd yż po dniu 31 paź 
dziennika rb uk ładów  tyoh  zaw ierać nie bę 
dzie m ożna.

W  wypadkach gdyby instytucje w ierzyciel 
skie m ia ły  d łużnikom  —  ro ln ikom  odm awiać 
za-waircj.a układu ko,nwersvincgo z "nw oiiiw y nie 
uzasadnionych —  będzie przew idziany -specjał 
my torimn na zgłaszanie odw ołań  do kom itetu 
konw ersy jnego, o uznanie w iny instytucji w ic 
rzycie lsk ie j.

Piszą do nas

Stosunki ś w ip a ń s k i e
Na teren ie  pow iatu  .święcia.iskięgo pracą spo 

łe-ezną nauczycie li. na leżący cli do N. P. kieru 

je  sama Organizacja. Członikow-ic Zarządu OG 

działu Pow iatc-w eg^ ob jeżd ża ją  poszczególne jś  

rodk i ośw iatow e w pow iec ie  i  na m iejscu  pom a 

gają ośw iatow com  w organ izow an iu  prac spo 
łecznych.

W  dniu 13 czerwca nb. w y jechał do  Łyn& 

iau w  tychże celach prezes m iejscow ego O dJzia 

łu P ow ia tow ego  Zw Nauczycielstwa Pojskiege 

P- Józe f W „ jc iak . W  Łyngm ianach  razt-m z p 
N icińskiin  prezesem Ogniska ZN P . w Kołty  

nianach, m ieli za łatw ić i zaJabsvilt szereg spraw 

zw ązanych z organ izacją p racy  społecznej na 
tym Urenie.

Łyngru  a iij są położon e abo-k granicy polsko- 

lite.vsk.il j. D la  now oiprzybywającego na ten te  

ren potrzibn u  jest form a ln ie  przepustka. Ze  

względu jeidnak na to, ż e  Statut ZN P. jest za t­

w ierd zon y przez odnośne w ładze i łZgóry upc 

ważnia- prezesa do <idwii'dza-ni 1 jjod ległych  mu 

kom órek organizacyjny-oli -i że cały szereg osób 

przyby wa do  ł yngm ian ł>cz ,prz«pusi!ki a w ładze 

adm in istracyjne nic czynią im żadnych p rzyk ro ­

ści, an i dom aga ją się przepustek —  p. W ó jc ia k  

przepustki sobie n ie  w zią ł -i n ikt g o  z tego  ty 

tnłu na -miejscu nic zatrzym ał.

Po up ływ ie  m iesiąea zjaw iła  się na dochc 
dzenie w tej sprawne w m ieszkaniu p. W ó jc ik  

ka polic ja . Pan W ó jc ia k  ośw iadczył tak. jak 

b y ło  —  n iczego  m e ukryw ając.

12 września rozegra ł się ostatni akt. Pan 

W ó jciak  został wezw any d0  starostwa gd zie  je ­

szcze raz odbyło  się „b ad an ie" przez referenta 

p. Bilszę. W  w yniku  , dochodzen ia" starostę 
U Z N A Ł  ZA  S TO S O W N E  U K AR AĆ  p. W ó jc iaka  

grzyw n ą na 20 zł z zam ianą na 5 dni aresztu

P. W ó jc ia k  jesl prezesem  organ izac ji, do k tó  

re j na teren ie pow iatu  n a leży  200 nauczycieli. 

Stosunek do p. W ó jc ia k a  —  gdy ten załatw ia 

spraw y organizacyjne —  jest stosunkiem  sta­

rosty do 200 nauczycitli. za jm u jących  najtrud 

niejsze i najodpow .iedzia ln iejsze siamocyiska p&i 

stwow e w naszych skom plikow anych wanlnkacŁ 

narodow ościow ych . Czy p. p rezes W ó jc ia k , je ­

śli codzienn ie będzie  m usiał odw iedzać szkoły 

pograniczne, ma też codziennie w ybierać p rze  
pustki? -  K to  mu zapłaci za furm anki na do 

jazd  do posterunków, k tóre  dysponują przepust 

kam i? —  A mo-że n iew arta  w ogó le  do szkół 

do jeżdżać, m aże dosiosow ać się do w ym ogów  

b iurokratyzm u —  i dać spokój p racy  społecznej?

Tak ie  pytania cisną się cźłow  iekow i d() g ło  
wy, gdy zastanawia się nad całą lą sprawą. 

K to Je ro-zwią-że?
P W ó jc iak  ośw iadcza, że n ie 'za p ła c i nałożo 

nej kary. że weźm ie 5-dn iowy urlop  i pójdzie  

do aresztu. Chciał za n iego  zapłacić Z N P  , ale 
p. W ó jc ia k  nic zgc-dził się na to

W ypadek  z p W ó jc ia k iem  m ożn aby u w a­

żać za zw yk ły  wypadek b iurokratyzm u i n ic  

w-ięcej. N ic byłob\ to jeszcze tak złe jak jest w 

rzeczyw istości. Tym czasem  cały incydent ludzie 

m ie jscow i kom entu ją sonie jako  w yn ik  złym  

stosunków panujących w  pow iecie święciańskini 

pom iędzy starostą a ZN P . B. O IV .

B. nauczyciel gimnaz.
udziela le k c y j i k o r e p e iy c y j  w za ­
kresie nowego i starego typu gim n. 
Przygotowuje do  małej i dużej m atury. 
(Sauka solidna. Postępy i skutki gw a- 
ranfowane, Specjalność: po'ski, fizyka, 
m atem atyka, ^ d r.: W ileńska 32— 5 

od ijodz. 11— 1 i od 4 —7 pp.

Długotrwałe deszcze nawiedzały lndje i zatopi f.v bardzo wiele miejscowości. W  Kalkucie w-n 
da na ulicach sięga do kolan a deszcz wciąż jeszcze pada

Odroczenie eksmisji z lokali 
handlowych I przemysłowych

B id a  M inistrów na osta tn im i posiedzeniu 

uchwaliła p ro jek t dekretu -Prezydenta R. P o 

o-droczoniu eksm isji z lokali handlowych i prze 

mysłoyyych, -które stosuje się do loka li hand lo­
wych od 1 do 111 kategorji i d o  lokali przemy­

słowych od  I do V I kategorji. Dekret posiana 

yyia. iże w NSp-raycach o  eksm isję z  lokalu hau 

dloyycgo luli p rzem ysłow ego  sąd na wnio-sek 

najem cy uw zględnia jąc stosunki gospodarcze na 

jem cy i wy na jniująci-go może odroczyć  term in 

wydania przedm iotu  najm u na okres nic dług 

szy n iż do dnia 31 marca 1939 r 

’ N a  v\niosek -najemcy, który w  okres ie  od dn. 

15 listopada 1932 r. do dnia 15 Kstopada 1936 

r dokonał yv lokalu k iw estycyj, zyyiekszającyrh 

jego  wartość a które dotychczas jeszcze n ie 

zam ortyzow a ły  się— sąd o -1h > w  iązamv jest od ro ­

czyć term in w ydania -przedmiotu najm u nie dhi 

źej jednak niż. do dnia 31 marca 1939 r. Na  

jem ca trac,i prayyo do odroczen ia jeże li w y n a j­

m ujący zapłaci mu ustaloną przez sąd w artoW  

n iczam ortyzow anycli inwestyeyj.

O droczen ie term inu w ydania przedm iotu  n a j­
mu m oże być udzielone przez sąd ty lko  jeden 

raz. P rzed  rozstrzygn ięciem  wniosku sąd pow i 

nicn skłaniać strony do zayvarcia um ow y n a j 
mu, jeże li przyczy nę ektsmisji stanoiyyi brak zgo 

dy  co do yvy.sok ości czynszu. Aż do  upływ u 

term inu na k tóry  dano odroczen ie  pobierany be 

d zie  przez yy vna jm u jąccgo czynsz yy wysokości 
oboyyiązującej strony w chw ili w y jęc ia  lokalu  

spoci ochrony.

W  okres i0 do dnia 31 marca 1939 r wypc. 
yy-iedzon-ic najm u loka li handlowych i przem y 

stoyy ech. k tórych  nąjem  l-rwał n ie  k róce j n iż 

la t b m o że  nastąpić p rzez w yna jm u jącego  jedy­

n ie na 6 m iesięcy naprzód na koniec kwartału  

ka Urola rzow ego.

Przepisóyy dekretu  tego- nie stosu je się jeżeli 
w yna jm u jący odstąpił od um owy najm u z przy 

czyn  p rzew idzianych  w art. 382 i 388 kodeksu, 
zobow iązań , bądź jeżeli opróżnienie loka lu  jes t 

polrzebiu- yyynajmujące.mu d la wzniesienia no­
wej budow li
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Wieści i obrazki z kraju
W lejki

—  PO Ż E G N A N IE  P O D IN S P E K T O R A  SZK Ó Ł 
JJEGO. D otychczasow y podinspektor szkolny w 
W ile jc e  p. A ą to iii Stelmach ol>j;jł stanowisko 
inspektora szkolnego w W elożyn ie . W  ciągu 
aw ego  pooytu  w  W ile jc e  p. Stelmach zdołat po 
zyskać nauczycielstwo z terenu dw óch  [>owia- 
lów . które obejm u je inspektorat (m otodeczański 
i  wilejs-ki), oraz daf poznai się jak o  bardzo war 
teśc iow y  społeczn ik W  i le jik a zgotow ała  odcho­
dzącem u p. S telm achow i serdeczne pożegnan ie 
k tó re  odbyło  się w  k lub ie  O gm ,ko Po lsk ie". 
N a  pożegnaniu b v ł obecny starosta pow iatow y, 
inspektor szkolny nauczycielstwo i przedstaw i 
■ciele m ie jscow ego  społeczeństwa. U '. R,

—  B O L Ą C Z K I U R ZĘ D U  P O C Z T O W E G O  W  
W IL E J C E  P O W IA T O W E J . O becny budynek u- 
rzędu pocztow ego w  W ile jc e  jest eatkicm nie 
■odpowiedni W szystk ie  urzędy w V.TleŁ-i m ają 
dobre pom ieszczenia prócz poczty. U rzp ln lęy  
są rozm it szczeni w  zbyt m ałych pokoikach . Inte 
resanci rów n ież czują się żle : poczekaln ia jest 
c iasna i n iew ygodna tem bardziej iż Ks/t.ilt fi i 
jest zupełnie o iedośtasow any do w iększego 
Tuchu. D rzw i p row adzą  beupo-średmio na dwór. 
w  dodatku zaś są nieszczelne. Interesam  i nara 
żają się zim ą na przeziębieniu, a urzędn k z są 
s iedn iego okienka ma w ieczn ie p rzeciąg który 
lapewne n ie d od a je  mu zdrowia.

N a leża łoby kon ieczn ie jeszcze przed zimą 
zm ienić lolkal urzędu pocztowego. *»'. R.

—  W  P IĘC IU  NA J1 l/NEGO. Został pohlty 
w  Rybezynie, gm. wiazyńskiej, M ikołaj Jacuko 
wicz, który po przewiezieniu do szpitala wilej 
Skiegn zmarł 22 lim Pięciu sprawców pobicia 
ukrywa się przed policją

—  INSPEK TO R AT  SZK O LN Y  O B W O D U  
B R A SLA W S K IE G O  P R ZY S T Ą P IŁ  DO U R ZĄ ­
D Z E N IA  KO NFER FNCYJ O Ś W IA T O W Y C H  
p rzy  w spótudzia le instruktora ośw ia ty  pozaszkol 
n e j o raz przedstaw ic ie li 'sam orządu , organ iza  
•cyj społecznych, człon ków  gm innych kom isyj 
■oświatowych i pracow n ików  społeczno ośw iato 
wych.

Na kon ferencjach  tych poruszane są zagad 
n ien ia kultury wsi i stosunku wsi do państwa 
o ra z  są opracow yw an e program y pracy ośw-a 
Iow ej w  środow isku w ie jsk iem

P ierw sza  taka kon ferencja  odbyła  się w dniu 
20 b. m. w Słobódce, następne zaś odbędą sie 
n  b. m  w  M iorach, 4.X w  Leonpoiu , l l .X  
w  W adiach.

SzaiKOwsfcczyzna
—  SP R A W O ZD A N IE  K O M ITE TU  N IE S IE N IA  

POM OCY POGORZELCOM . W  dii. 24 czerwca 
1936 roku, czy li natychm iast po pożarze  w 
m iasteczku pow stał Gminny K om itet N iesien ia 
Pom ocy Pogorze lcom .

L is ty  o fia r  rozesłane do Zarządów  Gmin tu 
te jszego pow iatu, oraz o i ia r j  poszczególnych  
instytucyj, o rgan izacy j i osób  p rzyn ios ły  do 
dnia 24 września br •—  3283 zł. 39 gr., z czego 
w ydano 2883 zł. 39 gr. na pom oc dla pogorze l 
ców .

Następnie o trzym ano  i rozdano zboża i tłu 
s z c z i i  w kgr. oraz m aterja ły : żyta 6711 k lg , jęcz 
m ienia 221 kg., z iem n iaków  2281 klg., grochu 
32i klg. i t. d.

Ponadto  zostały rozdane p ogorze lcom  nade 
słane z C iębok iego  naczynia sto łow e i kuchen 
ne, buciki, szczotk i i inne drobne rzeczy. P rzez 
Kom itet d ożyw ian o  85 rodzin  pogorze lców , o 
ra z w  zorgan izow an ej ochronce d ożyw ian o  55 
dzieci. A k c ja  dożyw ian ia  zakończona została w 
dniu 31 sierpn ia r h. n iezużyte zaś produkty 
70 kgr. cukru i 122.5 kgr słod/Tonej kawy, o 
raz pozostałą go tów kę w sumie 400 zt. przezna 
czona na dożyw ian ie  dzieci w okres ie  w iosen 
nym  1937 roku. Produ kty i inw entarz kuchen 
ny złożono na przechow an ie  w  maj. Buzylpol, 
zaś go tów ka  znadu je się w  kasie gm innej.

W szystk im  instytucjom  organ izac jom  spo­
łecznym  i poszczególnym  osobom  Kom itet ski.i 
da najgorętsze podziękow anie, zw łaszcza p. sta 
rościn ie Suszyńskiej, p. w icestarościn ie Zabiel 
skiej, p. kap itan ow ej W eso ło ch ow ej za  ich o fia r  
ną pracę przy zb ieran iu  o fia r, oraz p. inży nie 
row e j Eugen ji F ied o ro w iczow e i za je j ow ocną 
pracę w  zorgan izow an iu  i op iekow aniu  się ocli 
ror.ką dla dzieci pogorzelców .

Mołodeczni
—  Z A B IŁ  STARCA. W  czasie sporu o paszę 

Juu Kotzini ze wsi Siclcwcc uderzył kołem po 
głowie 72 letniego Antoniego Kozła. Starzec 
zm aił następnego dnia. Zabójcę przekazano 
władzom sądowym.

—  SAM O BÓ JSTW O  U M Y S ŁO W O  —  CHO  
REGO. 30-ictni 'Irofim  Kołyszko z Suchodolsz 
czyzny, gm. krośnieńskiej, powiesił się. Cierpło! 
on na chorobę św. Walentego, a ostatnio za 
cizął zdradzać objaw y choroby umysłowej.

Zułów
—  Z W IĄ Z E K  S Ą S IE D Z K I M ŁO D EJ W S I 

IM . M a RJI P IŁ S U D S K IE J . Z in ic ja tyw /  Krj-lu 
M łodzieży  W ie jsk ie j, .im. M arsza lka Józefa P ił 
sudskiego, odbyło  się we wsi lia lu lc zebranie 
dełeigatów K ó ł M łodzieży W ie jsk ie j: z Zułowa. 
Balul Kocieln lk , P ow iew ió rk i i Brukamiszek, w 
celu zorgan izow an ia  Zw iązku M łodej 'Wsi.

Referat ideo logiczny w ygłos ił p rzcdslaw icicl 
P ow ia tow ego  Zw iązku M łodej W si w Swięcia- 
nach W acław  K ozłow ski.

Do Zarządu now opow stałego Zw iązku w e­
szli: 1) An ton i Jejmo prezes, 2) M arja K u le ,.i 
czów na w iceprezes, 31 Helena Lip ińska sekre­
tarz, 4) Szymon Szczerba skarbnik. 5) Marcin 
Slipiko gospodarz.

Do K om is ji R ew izy jn e j: 1, Bron isław  LiJsa- 
szew icz i 2) Henr-ik "sklndYr.4

N ow opow sta ły  Zw iązek  Sąsiedzki M łodej 
W si, p rzybrał nazw ę; _,ZuIuwski Zw iązek  Są­
siedzki M łodej W si iin. M arji P iłsudsk ie j". Za 
siedzibę Zw iązku cbrano wk ś Balule. -/. Z.

Egzotyczny gość 
muzułmanów wileńskich

Swięciany
—  T Y D Z IE Ń  L O P P . O bwód pow ialowy. 

L O P P  w  Święeianach przystąp ił do zorwnni 
zowanda X I I I  Tygodn ia  L O P P  w pow iecie. Pod 
przew odnictw em  w icestarosty Polkow skiego , od 
b y ło  się posiedzen ie członków  zarządu i dek- 
ga tów  otnganizacyj, k tó re  zao fia row a ły  sw ó j 
współudzia ł p rzy-,przeprov,adzeu iu  X II I  T y g o ­
dnia.

Ustalono p rogram  Tygodn ia  w czasie od 
9 do 15 październ ika rb., na k tóry złożą się 
pokazy ,prac drużyn OPL_ p rze lo ty  sam oiolów , 
puszczanie ba lon ików , kw esty uliczne, sprzc 
darz znaczków i nalepek, odczy ty  oraz inne 
im prezy  ob liczon e  na zysk, jak  np. zabawy 
taneczne i t4p.

W e  wszystkich ośrodkach gm innych p ow o ­
łane zostały kom itety gminne.

—  T Y D Z IE Ń  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J  W  
sali kon ferency jnej wydziału pow iatow ego w 
Święcianaeh odby ło  się posiedzenie o rgan iza ­
cyjne kom itelu  „Tygodn iu  S/koK Pow szechnej-'. 
Zeoran ie zgrom adziło  przedstaw icieli wszyst­
kich instytucyj i o rgan izacyj społecznych. W y ­
łon iono p rezyd jum  i kom itet w ykon aw czy.

Kom itet p rzeprow adzi akcje zb iórkow ą w 
dniach 2— 8 październ ika rfc.

Postawy
—  N A U K A  O B R O N Y  P R Z E C IW POŻAR-U 

W E J . W  dniu 27 hm rozno-' rą l się w  pow ie 
c ie  postawskim  T 'd z ie ń  O brony P rzec iw poża­
ro w e j, p op rzed zon y w  dniu 25 bni capstrzy­
k o m  orkiestr strażackich, k tó re  p rzem aszero 
■wały u licam i miasteczeik-

W  ł ostaw ach odbyły się ćw iczen ia  pokazo 
■we, k tórym  p rzyg ląda ła  się publiczność z du 
żem  zainteresowaniem .

— R O Z W IĄ Z A N E  KOLO GOSPODYŃ W IEJ  
SKICH NA 1 l  M H  \SZ O BRO NY NAR O D OW EJ.

K oło  G osp o jyń  W ie jsk ich  w  T u żb icy “  w  pow . 
postawskim  zostało rozw iązane —- a pozosta ł) 
O ddział tego koła w  Połon iu  postanow ił posia 
oan ą go tów kę 58 zł 41 gr. przekazać na ,.Fun 
dusz O brony N a rod ow e j". Zarząd: M arja W o j 
s zw ilło  p rzew odnicząca , W eron ik a  P io trow ska  
zastępczyni p rzew odn iczące j, W ik to r ja  G łów czy 
kow a sekretarka i skarbniczka.

P o ż a r y  w s i
W  maj. Kościew ieze, gm. K rzyw ick ie j wsku 

tek w ad liw ej budow y kom ina spa liły się dwa 
dom y, zam ieszkałe przez stuzbę fo lw arczną . Po 
nadto spalił się częściow o jeden  dom n ieza­
m ieszkały, stodoła z paszą, 3 w ozy  i 320 kg. 
zboża  —  własność A iiny  lissakow sk ie j. Parub 
k ow i Zenonow i C zechow iczow i spalitó się urzą 
dzenie dom ow e i ubranie. O gólne straty —  oko 
to 4.000 zt.

*  *  *

W e wsi N ow os io ik i I. gm. w o js tom sk ie j spa 
lita się stoJ ta z tegorocznem i zb ioram i H e le ­
ny Pasternakow ej o raz zb io ry  Adam a N ow o 
ciiodzk iego. Straty —  zł. 750. P rzyczyn ą  poża 
ru było  p raw dopodobn ie  zaprószen ie ogn ia 
przez Pasten iakow ą.

W e  w si Radziu le, gm. g ie rw ia ck u j wskutek 
n ieostrożnego  obchodzen ia  się z ogn iem  spali 
ia sie łaźn ia Anny Kottan w  czasie suszenia lnu 
Straty —  zt. 100.

*  *  *

\Ye wci M iadzio lka, gm w orop a jew sk ie j spa
i iły się 1 stodoły z tegorocznem i zb ioram i Mak 
syma, Jana i W ik to ra  K oza ro w ró w  i Bronisłn 
wa R ych lick iego . Ogólne straty —  zł. 2 580.

P rzyczyn a  pożaru nie jest u dalona. P ożar 
pow sta ł w stodole M aksym a K ozarow cow a.

*  .4 *

t-Vi.ski.tek n ieostrożnego obchodzen ia  źię z 
ogn iem  podczas suszenia lnu spłonęła ta/n,-> 
W .nc.m tego Truhacza w  fo łw . D ubow oje. gm 
m iadzio lsk ie j Straty —  zł. 200.

W czora j redakcję naszą od w ied z ił e gzo t) cz 
ny gość m uzułm anów  w ileńskich, dyrektor ga 
zety „T h a m a ra t" w S ingapoore, Mahmud —  Be- 
szir —  E l ■—  Medeni.

P M ahmud Beszir pochodzi z Hedżasu. i 
jest z zaw odu dzienn ikarzem . Od 11 lal wędru 
je  po ca l) ni świecie, zb iera jąc  m aterjały Ja- 
„m o n o g ra łji św iata m uzułm ańskiego . Od wie 
dził ju ż ośrodk i lnuzułuiaóskie w 22 państwach, 
we wszystikicłi częściach świata.

\5 W iln ie p. Mahmud Beszir jest gościnn ie 
podejm ow any przez m u ftja t i społeczeństwo mu. 
zułm ańskie.

Złota jesień i  Tat ach
Od dnia 14 bm. waiżne są juiź 66-proceuitowe 

zniżlk' k o ie jow e  do Zakopanego na zjazd  orga 
nizo.sany przez L igę  Pop ieran ia Tu rystyk i pod 
hasłem „Z ło ta  Jesień w Tatrach".

Z j izd do Zakopanego na ..Ziotą Jesień' 
trw ać będzie do  dnia 30 p a źd zie rn ik i rb.

Karty uczestnictwa L ig i Pop ieran ia T u rysty  
Ł i uipownizmające do otrzym ania 66-jirocetilo- 
w ej zniżki- k o le jow e j o raz do przejazdu  k o le ją  
iinową, o irzym yw ać m ożna w  biurach p od róży  
,O ro is " i ,.Wagcms Ł its C ook " o raz w p la ców - 

iK.icii T ow arzystw a . Kuch , 
uaętiSK-

I... ś i i e g
Nagłe obniżen ie się tem peratury po szeregu 

p ięknych  i stoneczn jch, a n ie jednokrotn ie  upal 
nycli dni sprow adziło  w  górach  w n iedzie lę  pa 
znacznem  zacłunurzemiu now y i o b fity  opad  
śnieżny.

fi Finlandii  s p ad ł  oof ity śn !eg
HELSING FOR S. (Paij. W  północnej Fłnlair 

d.ęt spadł obfity śnieg. W obec panującej silnej 
wichury śnieżnej, pociągi z północnej Tinlandji 
przybyły z kilkugodzinnym opóźnieniem.
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PANTERA
Pouz/eić  s e n s a c y jn a

Fitn-uy zaniemówiła.
—  Kolacja w kuchni... —- zaczęta -wreszcie m am ­

rotać przerażona. —  Pani nie m ów i chyba ..'.go na 
ser jo.

—  Najzupełniej serjo. A  jeśli nie wolno mi będzie 
jeść lintaj, inie'tylk,0 dz-M, ale stale, nie przełknę już 
w  t\ m domu ani jednego- kęsa. Ohoćibytm miała um ­
rzeć z głodu. Proszę, niech pani idzie do tego swojego 
pana Hayne a i powie mu to.

Rył i to groźba straszliwa, a ponieważ d z ie w / y  
na wyg lądała  tak. jakgdyby była naprawdę zdecydo­
wana wprowadzić ją w czyn, Fanny uznała za stosow 
ne  udać -.ię do Rayne'a.

—  W idz i pani —  odrazu wiedziałam, że nie zgo ­
dzi się na to —  oznajmiła trinmfaJtnie, kiedy po 
kilku miimrlach wróciła d o  kuchni. Już ja znam 
jasmie pana. I doprawdy przecież to  zupełnie nie 
u-chod/i dodała tonem łagod ire j perswazji, w i ­
dząc, że  twarz dziewczyny spochtnurtninla —  przecież 
pani jest damą J)ama miałaby jeść w iktrclitii? O czy ­
wiście- dodała z zapałem —  jaśnie pa.n nie ma nic 
p rzec iwko temu, żeby pan; przychodziła tu do mnie 
na pogawędkę od czasu do czasu. Me co innego z je­
dzeniem M am y tu bardzo ładną jadalnię, gdzie jada 
jaśnie pan, gdy  przyjedzie. W łaśnie -polecił już T o ­
m ow i przygotować1* dla pani nakrycie. Pani zna T o ­
ma. T o  ten człowiek który panią tutaj przywiózł. 
Obiad podaje się punktualnie o ósmej

Grace nie była zbvl zachwycona tym obrotem 
■sprawy i przez chw ilę  zatmerz. ła powiedzieć sta­

nowczo ,vnie“ , ale potem  rozmyśliła  się. Ostatecznie 
obcowanie z tym  milczącym panem Raynehn dawało 
j<*j możność rychlejszego zbadania w łaściwego celu 
zagadkowej awantury. Rzuciła okiem na zegar ku 
chenny. Do ósmej brakowało jeszcze dw-adzieścia mm. 
Szybkim krok iem  pobiegła do swego pokoju, żeby się 
przebrać. Ten pan Reync miał jakiś w yzyw a jący  spo­
sób patrzenia i Grace nie chciała, żeby je j powierz- 
chowmo-ść dała mu pow ód  do jak ie jko lw iek  krytyki 
Uczesała -się prędko-, ale -.-darannie, potem zabrała się 
do paznókci. Wreszcie zmieniła 'suknię i przejrzała 
się badawczo vv lustrze, a twarz je j miała przy  tern 
taki wyraz, jak twarz wodza, udającego się -do gene­
ralnej rozprawy z wrogiem.

ROZDZI AŁ X\ 1.
—  Miss Vingrove, proszę do stołu —  usłyszała 

wreszcie —  a kiedy o tworzyła  drzw i, ujrzała po raz 
p ierwszy od c/asu przy jazdu do tego domu człowieka 
o baraniej twarzy. Oczy Grace zaczęły ciskać b łyskaw i­
ce, ale Tom  zachował ikamictnnv spokój dobrze- w y ­
chowanego sługi z wykw intnego domu i ruszył p rzo ­
dem, wskazując je j  drogę. Zeszedł na parter, skręcił 
na lewm i z głębokim ukłonem o tworzy ł przed nią 
drzw i jadalni.

Przed sekundą Grace czuła jakąś nieuzasadnioną 
tremę, ale odraza się opanowała i wyniośle spojrzała 
na mężczyznę, który wsiał na jej .spotkanie.

—  Gdybym wiedział, że.pan i woli jeść (utaj —  
powiedzia ł Rayne uprzejm ie —  byłbym  już oddawna 
panią prosił, by raczyła ani towarzyszyć...

—  W ca le  nie wolę —  sprostowała Grace z na­
ciskiem —  ale nie życzę sobie, żeby mnie karm iono 
jak więźnia w- celi. N iewątp liw ie  ssą lud/że przszwy 
czajeni do takiego traktowania —  dodała ww/ywa 
jąco, a oczy je j utkwiły w- jego nawpółprzymknię- 
tycłi pow iekach —  ale mnie zdarza się to p o  raz 
pierw Czy. Musi być okropne znosić coś podobnego

przez kilka lat i jestem przekonana, że gdy pana 
schwycą, przestanie się pan uśmiechać.

Zdenerwowana zaczęła chodzić po  w vk wintnym 
pokoju, rzucając 0d czasu d0 czasu w stronę Rayne‘a 
ukradkowe spojrzenia. Ciekawiło ją, jakie wrażenie 
wywarła  na m-m je j groźba. On jednak usiadł swo­
bodnie w fotelu przed kominkiem i usta jego znów" 
zadrgały mk jakoś osobliwie, że Grace nz zacisnęła 
pięści.

—  O Ile się nie mylę, przestępstwo, które popeł­
niłem, nazywa się w angielskim kodeksie „u p row a­
dzeniem człowieka14 —  zauważył. —  Przewidziana jest 
za n ie  kara ciężkiego więzienia.

—  Ile lat? —  zapytała szczerze zainteresowana.
—  Niestety, nie m am  w tej mierze dokładnych 

in fo r n ia o j .  Prawdopodobnie piętnaście, dwadzieścia 
albo jeszcze więcej.

-— Musi się pan zająć łą kwe.stją b liże j —  zau­
ważyła uszczy-pliwie. —  Tak i cz łow iek, jak pan. 
powinien wiedzieć, co go  czoka. Ile  pan ma lat?

—  Trzydzieści cztery —  odpowiedział posłus/.nie 
i ukazał w uśmiechu dwa rzędy moonych, zdrowych 
zębów, co  Grace uznała za dow ód  wybitnej bezczel­
ności. Z drugie j strony nip bez satysfakcji stw ierdz '1 u 
że  dobrze oceniła jego  wiefk.

—  Trzydzieści cztery lata —  powtórzył i —  Do 
prawdy, mógłby już pan m ieć trochę więcet zdrowe­
go iozsądku. Jeśli skażą pana <na piętnaście, dwa łzie- 
ścia, czy nawet w ięcej lal —  zmarszczyła b f w ; za
częła skrupulatnie liczyć wówczas w y jd z ie  pan
z więzienia jako zupełnie stary człowiek. Całe pańskie 
życie  będzie zmarnowane —  zrobiła małą pauzę, a 
potem postawiła zasadnicze pytanie. —  Gzy naprawdę 
warto  panu tak bardzo rs/ykować? Niech pan p o ­
myśli: trzydzieści Jat więzienia...

'D  c. n .)
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Dzlii Michała flrchanipła  

Ju.ro- łlic iom m a

Wschód słonej — godz 5 na. 17 

Zj-chód słońca —  godz. 5 m. 02

tpęstrzałtn ia Zakładu U -U - . io fc i l  U X  8 
rn *  M a  z dala 28 IX 1935 r

C iśn ien ie 768
Tem peratura średnia +  5 
Tem peratura n a jw yższa  +  9 

T em p era tu ra  najn iższa +  1 
■Opad —  ' T
W ia tr pom ocny 
Tend.: bez zm ian 
U w ag i p ó l pochm urno

HYŻŁIBY APTEK
D ziś  dyżu ru ją  następjuące aptek i: 1) Au gu­

stów? k iego l.M ickicw icza JO); 2) R odow icza  (Ost 
robram ska 4i; 3) Korneckiego (W ileń ska  8);
4) Sapożn ikow a (Zaw alna 41); 5) Sarola (Za 
rzecze  20).

KOM FORTOW O URZĄDZONY

Hotel St. GEORGES
w W IL N IE

Apartamenty łazienki, telefony w pokojach  
Ceny bardzo przystępne.

PR ZY B Y L I DO W IL N A  
—  Do hotelu George.s a N ow icka D ew era z 

W arszaw y; O kuszko A leksander ziem . z maj. 
Iłów ; re jen t K rzyżan ow sk i W ac ła w  z P ińska; 
re jen t Kosm aczew sk i Józe f ze S to łpców  lir. 
T yszk iew ic z  A n d rze j z Za trocza; Pilsuuska K a ­
z im iera  z W arszaw y , Narbutt Janina z W arsza 
■wy B ronow ski W ito ld  z W arsza w y ; Łopott W i ­
to ld  z B aran ow icz: Czarnocki Zygm unt z Bara 
n ow icz; C zyż Stanisław z B aranow icz; hr. P la ­
terowa Zyberk  z Łu żek ; Chrzanowski Tadeusz: 

"hr. M ałachow ska; Sw ieżawski W ac ła w  z W a r  
szaw y F lo rk ow sk i Czesław z kom arow szrzyz- 
ny P o r li i io n o w M ikoła j z Dublan; lir  P later 
Zytberk Jan z H orodżca : Bagoziunas Johr z 
Ameryki. a j, j 1 iJjtuffli,'

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. —  Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. W inda osobowa

MIEJSKA.
—  M A G IS T R A T  Ś P IE S Z . Z PO M O CĄ U- 

BOG1M D ZIE C IO M  Na o jla tn iem  posiedze 
n iu  m agistratu  zajpadła uchwała wyasygnowa 
n u  25.0o0 złotych  na oaz ież  ? obuw ie dla u- 
jbog iej d zia tw y w szkołach pow szechnych w 
W iln iie.

Została w yłon iona specjalna utomiSja m a­
gistracka, k tóra ustali liczbę dzieci, potrzebu 
jąc/ch pom ocy, poczyni odpow iedn ie zakupy 
i  Zajmie s>ę podziałem  obuw ia i ubrania wśród 
n iezam ożnej dziatwy.

—  W A L K A  Z H A N D L E M  W  N IE D Z IE L E . 
W a ik a  z n ielega lnym  handlem  w dme świą 
teczne k iórą  .prowadzi starostwo przez organa 
ło licy jn e , zdaje się oanosie  skuuki. Ilości pro 
toku łów  sporządzonych  p rzec iw  w łaści-c.ełom 
sklepów Iktórzy handlow ali -w ub. n iedzielę,
,p oraź  p ierw szy od d łuższego czasu w yn ios ła  
ty lko  —  4 .podczas .gdy dotychczas praecięt 
na ilość wahała s.ę od 6 do 9— i w ięcej

—  N O W E  G O D ZIN Y  H A N D LU  W  O W O  
C A R N IA t.H  i S O IH JW Ia R M A C H . Zaczynając 
od czwartku, 1 października br. odzysku ją po 

no-wnie m oc jalk co roku przepisy o  zim ow ych 
term inach  o tw ieran ia  ii [zam ykania ow ocarń

ś  sooow iarń
O w ocarn ie  ii- sodow iann ie. będą zam ykane o 

god zin ie  21 a n ie jak  dotąd, o  godz. 23.
S tarostwo w yda ło  ju ż zarządzen ie organom  

p o licy jn ym , aby dop iln ow ały  ścisłego przestrze 
gam a tych godzin. Z im ow e term iny otw iera 
raia i zam ykania ow ocarń  i sodow iarń  obow ią  
ru ją  do dnia 1 kw ietn ia 1937 r.

—  PO D A T E K  O D  Z B Y T K U  M IE S ZK A N 10  
*NVEGO. Zarząd M iejsk i p rzeprow adził w ym iar 
podatku od zbytku m ieszkan iow ego na rok 
1936— 1937 w  m yśl obow iązu jących  przepisów  
na podstaw ie zezinań, przedłożonych  urzędom 
skarbow ym  przez -właścicieli realności dla wy 
meuru p od a ‘ ku lokalow ego.

lasoKolwśek datv  uw idocznione na tych 
nakazach płam iczych  jako  pochodzące z zez 

•nań podatkow ych  są m iaroda jne jedyn ie dla 
w ym iaru  .odutku od zbytku m ieszkan iow ego 

t o  jednak zm iany k tóre  nastąpiły przed okre 
sem w ym iarow ym , zostały uwi^ąłedniolne na 
podstaw ie d ow odów , przedłożonych  w wydzia 
le podatkow ym  p rze z  zainteresowaoiycłi.

—  Pękło rura. Na ul. K a lw a ry jsk ie j wpobłi- 
żu rynku pękła podziem na rura w odociągow a. 
W o d : p rzeb iła  naw ierzchn ię jezdn i i zalała ją- 
S tacja  pom p i w odociągów  wysłała n iezw łoczn ie  
na m iejsce wypadku brygadę ratow niczą, która 
napraw iła  uszkodzenie. (cl

S Z K O L N F -

—  SCH E l L Y ‘S IN S T IT U T E . M ick iew icza  4. 
n. 12 11 p iętro . Zapisy nn kursa jm gie lsk ie : 

ł-ancu sk ic  m enr.eckie p rzy jm u je  kaucclarja co 
dzienn ie od  11— 13 . od  6 -8  w iecz.

\Vp.s 5 zł. 60 gt CZESNE  8 zło tych  m jesięcz 
n ie. U rzędn icy Państwowi 6 zł. 50 gr. BE7 W P t 
SU Stypendj.ira do Londynu  c trzym a ją  studen 
?i s Jada jacy cgzam -us C E LU JĄ C O

W O JSK O W A
Przed ząk°ńczcnieiii rejestracji rocznika 

10i8. Dniu 30 września upływa ustawowy ter 
nim  p ierw szej reje? racji poborow ych  roczni 
ka 1918.

Po ty ni term in ie na wszystkich, zg ła sza ją ­
cych się albo dobrow oln ie, albo na podstaw ie 
w ezw ań im iennych, sporządzane będą wnioski 
karne do starostwa grodzk iego, k tóre  w innych 
n iezgłoszen ia  się w term in i 1 u taw ow ym  karać 
będzie grzyw ną pien iężną lub aresztem . Poza 
tern, tego rodzaju  p rzekroczen ie b ęd zie  lio tow a 
ne w  ew iden cji osoby karnej, która m oże u 
tracić -przyw ileje  i ulgi, w yn ika jące  z ustawy
0 pow szechnym  obow iązku  w ojskow ym

IłOŻNE.
—  JU B ILE U SZ  ZA ŁO ŻYC IE LA  CECH U

F R Y Z JE R Ó W . Dziś, o godz. 8 rano, w koś 
c ie le  .św. Michała -odbędzie się Msza Sw. z 
oka zji óO-lecia pracy zaw od ow ej za łożycie la  
cechu fry z je ró w  i jego  honorow ego e/łonka 
p. M ichała -Siedleckiego.

—  N O W Y  SK LE P  RYBNY uruchom iła Spół­
dzie ln ia  P rodu cen tów  R yli w W iln ie  przy u licy  
Im bary 43 (vis a vis Ratusza) —  w ejście  rów­
nież od ul. Kluczki Nr. 3.

N A D E SŁAN E .
—  Okręgowa Rnda Zaw lutowa ZZZ  w W iln ie  

stw .erdza swą całkow itą  solidarność ze Z w. 
Zaw. Prac. Kom unalnych i Instytucyj U żytecz­
ności Pub liczne j —  Sekcja K ino-Tea trów  w 
trw a jącym  zatargu z D yn  keją R ew ji „N ow oś  
c i“ . -Jednocześnie Okr Rada Zaw. w zyw a  swych 
czł m kuw do om ijan ia  teatru aż do chw ili ztik 
w i.low an ia  zatargu

S P R O S T O W A N IE .
W  niedzielnym  odcinku „Poch w a ła  wojska

1 wojny spraw ied liw ej przez ks. P iotra  skargę 
w W iln ie  dnia 9 września 1601 r. w ypow iedzią  
n a " Wiw-adły się p rzykre  błędy. W  dopisku 
w y jaśn ia jącym  zamiast .Z a m o ys k i"  wyd-rako 
wano. „L am a jsk i- , zamiast ,,wojewo-da mołdaw­
ski*1 —  ,,w o jew oda  m ordaw sk i".

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI N A  PGH1JLJ NCE.

—  D zisiaj o godz 8,15, pow tórzen ie  kom edji 
ll ic k s ‘a i Dukesa „S T A R E  W IN O '' z pp : Det 
kowsuą Jasińską i Szczaw ińsk im  w rotacji 
głów nych, w  dalszej p rem jerow i j  obsadzie  ze 
spotu. D zisiejsze przedstaw ien ie odegrane bę­
dzie  dla gości i zaw odn ików  X I. N arodow ych  
Z aw odów  Strzcleokich w  W iln ie.

W.Mzystkie bilety sprzedane. K om ed ja ta wy­
pełni dalsze d ir e  tygodnia.

TEATR M U ZYC ZN Y  „I.l I M A "
—  „Teresina" po cenach zniżonych. Dziś, o 

godz. 8,15 wiecz. ukaże się barwna i w ie lce  me­
lody jn a  -lip. O. Straussa T E R E S IN Y ", z Ka 
rin, O w idzką. W uw rzkow k zem  w- rolach  naczcl 
nych. W  rop  cesarza Napoleona M. Tatrzański, 
w  ro li zaś ks. Borghese K. W y rw ic z  —  W ich  
rowski. Nowe dekorac je  i kosi jurny s ty low e z 
epoki napoleońsk iej dopełn iają artystycznej 
całości.

—• ..S ł°dk i kawaler". W  sobotę wchodzi na 
rop? rluar nieznana w W iln ie  operetka głośnego 
kom pozytora Leo Palla  S i-O D KI K A W A L E R  
U tw ór ten w prow adza na scenę reżyser M. T a  
trm riski. Udział b ierze  cały zespół artystyczny. 
K ierow n ic tw o  m uzyczne oh ją ł św ieżo pozyska 
ny, w yb itny  dyrygent W . Szczepański.

O f i a r y
Zamiast kw iatów  na grób  śp. p ro l. A leksan 

r;.l.ra S.-ilaiewic/a, lekarze Szpita la O. W ar. W ił  

no z ło ży li na ręce Dziekana W yd zia łu  Lekarsk ie 

go  USB. zl. 25, ja k o  zapom ogę d la  n iezam ożne 

go słuchacza m edycyny

Na Towarzystwo Przyjaciół Dzieci (P rze ja zd  

20,1. zam iast k w ia tów  na grób  ś. p. d-ra A lek  

suiulra S jfa rew ic za . M ałgorzata i St? fan prof. 

Srebrni składają 20 -zł.

Dr. eitzegorz Gordon zł. 10—  (zł. dziesięć) 
na fundu sz O brony N a rodow ej

Koło  Gospodyń W ie jsk ich  w  Tużb icy zarząd 
oddziału połow skiego, pow, postawskiego, za 
pośrednictw em  „K u r je ra  M il."  przekazu je na 
FON. kwotę 58 zł. 41 gr.

R A D j O
W ILN O  ~ f

W TO R E K , dnia 29 w rześn ia 193C r

6,30: Pieśń ; 6,33: G im nastyka; 6,50: M uzyka 
(.płyty); 7.21): D ziennik por.; 7,30 P rogram  dz.; 
7,35: Gieida ro ln icza ; 7,40: M elod je  opere tkow e 
(p ły ty ); 8,00: Audycja  d la szkól; 11,30: Audycja 
dla szkół; 11,57: Sygnał czasu; 1 2 ,1)0 H e jna ł 
12.06: „Jesień na łą ce " p og ł w-ygł. Stefan Paw  
to - r.s ki; 12,1J: D zienn ik  po łu dn iow y; 12,23: T rio  
S a lo n o w e ;-13,10: Chw ilka gospodarstw a dom c 
w ego ; 1.1,15: M uzyka popularna (p ły ty ); 15,30 
Codzienny odcinek p ow ieśc iow y; 15,38: Życie  
kulturalne m iasta i p row in c ji; 1543: Z  ryn k a  
pracy i „ruch  sta tków "; 15,45: Skrzynka P K O .; 
16,00: C za jkow sk i tr io  NT. 2 op. 30 (p ły ty ) 
16,45: „K s ią że  Józe f P on ia tow sk i" odczy t; 17,00: 
Koncert zespołu m andolin istów  „K ask ad a " 
17,20: R ecita l fo rtep ian ow y W ie ry  W in og rad o  
w ej: 17,50: „M nunt E w erest" —  Góra n iepoko­
nana"; 18,00: Ze spraw  litew sk ich ; 18,10: W eso 
łe piosenki (p ły ty ); 18,25: „B ia ły  w ęg ie l w ileń  
■szczyzuy rozm ow a z inż, Jenszem p rze p ro w t 
dzi Zb. K opa lko ; 18,40 Koncert rek lam ow y; 
18,50: Pogadanka aktualna; 19,00: K oncert r o i  
ryw k o w y  w  w yk . M ałej ork. P. R.; 20,30: „O  
poetach i rym op isach "; 20^45: Dzienn ik  w ie  
c zo rn y ; 20,55 Pogadanka a ltu a ln a ; 21,00: Tran  
sm isja z sali Kon. Muz. w  W arszaw ie  k on cer  
ni ORMUZTT; 22,00: W iad , Sport, ogó lne; 22,10 
W ił. W iad . Sport.; 22,15: Zapraszam y do tańca 
(p ły ty ); 23,00: Zakończen ie program u 
ap -* '" '-

Roiwiątaue oddiiafy litewskiego 
T -w a ś f .  Kazimierza

Uprzednio zaw ieszone w  działa lności od  

dzia ły  litewskiego T -w a św Kazim ierza w  Łu  

m ełańcach Dub .ikach i Soł-o-miance, pow 

św ięciańskiego. zostały ostateczn ie rozw iązane.

M U Z Y K IK iit y n o w a r ,  
l.„ J ł Y C . c -  
udziela lencyj GRY NA FORTEPIANIE

— Ceny przystępne. —  
ul. Jagiellońska 8 m. 22. godz. 4 —6 pp.

Itlmr wileńskim bruku
N IE U D A N A  Yi YPRAYVA.

YV nocy funkcjonariusze W yaziatu Słodszego 

zatrzymali na u licy ' Beliny znanych zlodizlcl 
IlcronAiia Różcwskicgo (Zgoda 16) 1 Konstan­
tego W oroszewieza bez stałego miejsca zamiesz 

kania, którzy udawali się na „robótkę".

Znaleziono przy nich wytrychy, łomy, mały 

.,rak" oraz inne nurzęnzia, których przeznaczę 

nic nie pozostawia żadnej wątpliwości.
Różewskiego 1 kompana zamknięto w aresz 

cle. (c>

Z N O W U  W Y P A D E K  W Y M U SZA N IA  

P IE N IĘ D ZY  N A  WÓDKĘ,.

Mnożą się ostatnio w  W iln ie wypaki W j.nu  
szeiiia od przechodniów pieniędzy na wódkę. 
W czoraj znowu wpłynął do policji m łdun k 
o  nowym wyczynie. Poszkodowanym jest Mi 
chat Sienkiewicz (Lew-o Żołnierski 5). V» racał 
on poźno wieczorem z Porubaiika do niasia. 
Na ulicy Targowej, niedaleko mostu, zatrzy-aa 
to go trzech podejrzanych osobników, którzy 
zażądali pieniędzy na wódkę.

Spotkawszy odmowę, napastnicy steeoryuo 
wali go. zrewidowali kieszenie i zabrawszy zna­
lezione w kieszeni 60 zł. zlncgli. Zakrawa to 
już nie na wymuszenie po pijanemu, lecz na 
pospolity, zuchwały rabunek.

Policja zajęła się tą sprawą, ezynłąe wysiłki 
w kierunku zairzj inanla be»zczclnyeh oprysz- 
ków.

k r a d ł a  r e k a m i  d z ie c i .
W7 swoim czasie policja wileńska zlikwi lo 

Wała „szkolę" dla nieletnich adeptów sztuki zło 
deiejakiej, prowadzoną przez .profeso.a" Lipma  
na Siileeznika, przebywającego obem ie w wię 
zieniu na Luk.szkach, Obecnie wyszło na jaw , 
ze znana wileńska złodziejka Anna Kuklinzowa 
poszli, w jego ślady i skłaniała nieletnich do 
napełniania kradzieży.

Ostatnio do policji wpłynęło zameldowanie 
o zaginięciu 14 letniego Józefa H u lcw u z j (Anto 
kolska 90) i jego rówieśniczki Jan.ny C/.erniaw 
skiej (PopławsKa 17).

Policja zarządziła poszukiwania na Wronie 
miasta, », gdy poszukiwania zawiodły rozesłała 
lisły gończ.. Onegdaj nadeszła wiacomość ze 
Szczuczyna o zatreymaniu zaginionych. Chłop 
eU 1 diiewczynkę aresztowano w  podejr/.anej 
melinie podczas obławy policyjnej ZnajJlwwall 
się .pod opieką" znanej złodziejki wileńskiej 
Anny KuKllsowej, którą zatrzymano również. 
Kuklisowa zmuszała dzieci do dokou: wan.„ kra 
dzieży ł odpierała Im oaly „zarobek". (e)

D R AM AT N A  RYNKU STEFAŃSKIM

Wieczorem na Rynku Stefańskim zuialczlono 
młodą niewiastę z oz.nakar.ri zatrucia się i e 
karz pogotowia ratunkowego stwltrdzll zatru 
ołi" ł*reozotem.

KARA.MBOL PRZY ZB IEG U  u l . IATARSK.IEJ  
1 M IC K IE W IC ZA .

W czoraj przy zbiegu ulie Tatarskiej i Mie 
klewicza zderzył się autobus „Arbotiu" z dorot

ką W iktora Daiiiwskiego (Tuskulańska 13). W  
autobusie eostały wybite aw ie szyby. Pasażero  
wie przeżyli elisyllę strachu. W  dorożce został 
złamany dyszel.

Świadkowie twierdzą, że katastrofę spowodo  
wał dorożkarz, który, jak to stwierdzono, był 
j>o«l ..gazem".

ż  pasażerów m ft nie ucierpiał. (e)

TCH ÓRZLIW Y B AND YTA  W  SYPIALN I 
KUPCA.

O północy na posterunek policji w Holsza- 
naeh przybiegł miejse.owy kupiec Abrain Patasz- 
n.l, i urywanym głosem opowiedział, jak około 
godzin* wpół do dwunastej w nocy do miesz­
kania jego zakradł się jakiś jegomość z rew ol 
wereni w  ręku.

Patasznika obudził szmer. Otworzył oczy 1 
w bladej poświacie księżyca nieznajomy wydo 
był rewolwer 1 zaczął się zbliżać do łóżka.

Patusznik podniósł się na łokciach Krzyk 
grozy zamarł w krtani. Posłyszał głos:

—  Leż spokojnie, bo cię zastrzelę! W skaż  
gdzie pnzechowujesz pieniądze!

Y\7 tej chwili obudziła się żona Patasznika

l, nie zdając sobie sprawy z grożącego mężowi 
niebezpieczeństwa, krzyknęła.

Krzyk ten wystraszył bardytę, który uciekł 
przez okno. Policja wszczęła dochodzenie, (c )

NAJŚCIE N a  M IESZKANIE .
Późno wieczorem do mieszkania Janiny Du- 

kudowiczow .j wtargnęło dwóch osobników. W  
jednym z nieJi Oukudowiezawa poznała pew 
nego „I.eona", zam. pizy ulicy Kalw aryjskiej 
10, którego nazwiska nie pamięta, drugim zaś 
był Józef Jagielnw-łez (Kalwcryjska 32). Napa-it 
n icy  zdemolowali mieszkanie, Dukudowiczową  
zas ciężko ranili, zadając je j żelaizem głęboką 
ranę w głowę, pogotowie- ratunkowe przewioŁio  
ją do ,,zpit.it a (e )

ZŁO D ZIEJ ROM ERÓYV.
W  ziyiązlu i z kradzieżam i row erów  w W i l  

n ie - ustalono że dokouyw af /ich zaw odow y zło 

dzie j Jan Stamkiew .cz bez stałego m iejsca z a 

m ieszkania Skradł on rew-ery u 7 osób. Stan. 

k iew iez przyznał się do kradzieży. Osadzono 

go na ł.ukiszknch.

Katastrofa samochodowa
Szofer zabity —  nasażer ranny

Na szo.iie W ilno  —  Oszniiana. na terenie 
gminy Szumskiej wydarzyła się katastrofa sa­
mochodowa.

Samochód prywatny doktora Brejskicgo z 
Omzimany w-ponłiżu wsi Kamienny Ług, w  tern 
miejscu, gdzie szusa tworzy ostry zakręt, wpadł 
na przydrożny sluj) telegraficzny

Skutki zderzenia się były tru^leznei M łn «  
chód został roznity, a szofer Bolesław Andrze 
jewski zabiły na miejscu. Ponadto został pe 
ważnie ranny handlarz z Oszniłany i.ejba Ma 
gLIkewery jadący aułem. Rannego pi eewieziono 
do szpitala. (t j

Na tropie zbrodiiiarzy z Cielętnika
W czoraj w nocy policja zurbanizowała obła  

wę na terenie Cielętnika, w obrębie ulicy Syro 
kontli, ogrodu Żeligowskiego oraz Góry Zaniko 
wej i Góry Irzykrzyskiej. Obława trwała kill a 
g.dzin . Policja szczegółowo praeszukaia e ily  
teren. Latarki elektryczne niedyskretnie zaglą 
dały do każdej kryjówki, za każdy krzak.

YV w j uiku obławy zatrzymano kilkunastu 
podejrzanych osobników orae 6 kobiet lekkich 
obyczajów , złośliwie uchylających się od kon 
tiwM Urzędu obyczajowego. «

Wszystkich zntrzy manych skierow ano ao a 
resztu eentraliiego, Obława była zarządzoną w 
związku z zabójstwem Jachimowieza w Giełęt 
niku, o ezem dowiedzieliśmy się wczoraj

Słedtzłwo w tej sprawie posunęło się naprzód. 
Zbaduno wielu świadków. Pierwotne pizypusz 
czenla, że Jacliimowiez został zamora. w jn y

przez alfonsa jednej z cór Koryntu" zostały
potwierdzone..

Kilku zatrzymanych podczas obławy zwolnio  
no. Niektórych zaś pozostawiono nadal w aresz 
eie.

Sekcja zwłok wykazała, że Jaehtmowictz m  
stał zamoidowjmy jednym pchnięciem. Sądząc 
z kształtu rany uderzenie zostało zadane pr*> 
pomocy t. zw. noża fińskiego. Nóż przebił klapę 
marynarki i kamizelkę Jachimowieza, poczem  
trafił w klatkę piersiową. Ostrze noza zadnasnę 
ło serce. Dalsze poszukiwania na miejscu zabój 
stwa doprowadeily również do ujaw nieitia szerc 
gu krwawych śladów na llnji długości około I N  
metrów. Świadczy to o ten., że Jaohimowlc* 
po oli-zymutiiu rany przebiegł jeszcze 100 zgóra 
mełrów,

Należy przynuszezać, że sprawcy ewi-ntoal 
ułe moroerstwa będą wkrótce ujeel (c )

Ładny, kolega!
Ciekawa rozpraw a toczyła się w  piątek przed  

sądem grodzk im  w Stanisławow ie. Córica znane 
g o  (przem ysłowca stan isławowskiego Erna S- 
ża-skarżyła studenta m edycyny Ozjas; a Grana, 
k tó ry  w  liście, skierowanym  do je j  ojca, oskar 
źał ją  o ca ły  szt-reg brzydkich spraw , i  nastę])

nie opow iada ł o  tern wspó-hijm  zm aj»m ym , ua-a  
ża jąc  E m ę S. p rzyszłą  lekarkę na k om p -om iU  
cję. W  wyn iku  ro zp raw y został Grun skazany 
na 3 -mieisiącr aresztu z zaw ieszeniem  na lat 3, 
na zapłacenie g rzyw n y w k w oc :e 500 zł. oraz 
poniesien ie kosztów  -sądowych . prawnych.



I N F O R M A T O R
MANUFAKTURA  

i SUKNO
FABRYKA SUKNA

A. KAPa POKT 1 S-wie S.A. 
OJdz. W ilno, Niemiecka 23

M. MAĆKO »VIA-K 
i T. ROMAŃCZUK 

Witno, ul. W ielka 47

„B lA W aT  POLSKI44
Wtao, Wielka 28 lei. 15-02

SZ. KREMER
W lłii , uL Niemiecka 27, teL 813

CALEL NOZ
W  lu  Niemiecka 19, t«3. 8W

„SUKNOPOL44 
WituO, W ie lka  26 (w  pud w )

Sz. Jankielewiez i S-wle
W  itr o, Rudnk-ka 13, tei. 14 90

Weiśkie Sklaay Fahr. Sukna
HENRYK NOŻYCE

Wilno, Niem iecki 5 *

ZtGARK , SREBRO, 
ZŁO 0 i BRYLANTY

O. ZAŁKIND
Wielaa 47, róg ftudnh-kiej 

___________ tel. t.7 X

OPAŁ
U, DFl LI Spadkobiercy

Spółka komandytowa 
Biur' Jagiellońska 3-6, u l." 811. 

Składy i własna bocrniw;
K i  jo w si i 8; tel. 999

FU TR A
H U R T O W Y  SKŁAD FOK

„LA FOURRI RE44
Wilno, W ielka 56, tal, 2J-84

S. FIN
Wilno, Niemiecka 20 tel. 338 

Egz. od roku 1910

J. KAPELUSZNIK
W iIno Niemiecka 29t

Istnieje od rokn 1887. 

n U R T O W Y  SKŁAD FUTER

C H . Ś W IR S K l
Niemiecka 37, róg Rudn. teL828

Farbo*, futer
JAN PAWLAK  

S-to Jańska 6, atr ot_ 1924 r.

T u l  u b r a n ia ”
„TaNIOPOL44

W ilno, W ierna 15.

POLSKI DOM O D Z IE ŻO W Y

Wł. W. KOŃCZY
W ilno, W ielka 21, tel. 22-43

SZ. NOZ 
W ilno, Niemiecku 29, tek 10-95.

PERFUhERJA 
i KOSMETYKA

FABRYKA PER FUM . KOSMET. 
„COSTA44

W ta o , Miłosie.na 6. Telef. 19-59

GALANTERJA
ZOFJA JANKOWSKA

Wilno, ul W ielka 15

FR. FRLICZKA
Witać, Zam kowa 9, tek $46

^BON-TON*4
W dno, W ielka 21

JAN I RLICZKa
ul. W ie lka 11 telef. 19 89

M A R IA  K O S IN O W A
W ilno, Mickiewicm H a

WŁ0LZKI— W EŁNY
I R OB OTY RĘCZNE

„SOPtllR44
W ileńska 15

Si,. I J. b a MDa S
Niemiecka 37

KAPELUSZE
J. KAPELUSZNIK
W ilno Niemiecka 29

t

Istnieje od roku .881.

BLACHA
ocynkowana | pointa, wana

T-wo METALURGICZNE
B-cia CZERNIAK  i S-ka 

W im o j Bazyljańska 6, tek 273,

I. CHELEM S-cy 
W iln o  Końska 16, tek 2-91

E L E K T R C - T F C H K .  
i R A D J O

KSIĘGARNIE
JÓZEF ZAW4DZKI

W iln o ) Z«..mkowa 22, tel. C60
D. W a J M A N

Wilno, ul. Trocką 17, tel. 7 81

L .  KACEW
W ta o , Stefańska 8, tel. 11-02

„ALFA“
W ilno, W ielka 16

ESBROCK - RADJO
W 'no, Mickiewicza 23, tel 18-0C D. WAKER

W ilno, W ielka 38, tel. 13-38„E L  F  A“
H ERM AN SZUR i S ka 

W ilno, Niemiecka 3, tel. 1111.
„KULTURA44

W ijno, ul. Trocka 3.

BUDOWLANE MAT. PIŚMIENNE
J. LEWIN

W ilno, Zawalna 37, tel 9-74 W Ł  BORKOWSKI
Wilno, Mickiewicza 5f teL 372

M. RODZIEWICZ
W ilno ul. W ielka 9, tei. 625

CII. LEW
W ilno Zawalna 31, tcL 887ł

Kaflarnia w  Jaszunach.

,4. I I I N a T O W I C Z
W ilno  Zawalna 30 

OKUCIA I NAR ZĘD ZIA

„ELEONORA44 “
W ta o , ul. Ś-lo Jańska 1

JÓZEF SZKOLNICKI
W ilno, W m gry  21, tel.369 NACZYNIA

T ODYNIEC wł Malicka
Wilno, W ielka 19 i 

Mickiewicza 6, tej. 424

Z A K Ł .  K R A W I E C K i k

SZ. i  J . KUNIN 
W ilno, Zawalna 24-1, leL 18-85

2 & L A Z 0 ,  G W O Ź O Z i E , ,  
R U R YSALONY MÓD

W. STAWSKA
W ilno, Wileńska 32

D/H Br. CHOLEM
Kwiatowa 5; tel.- 353, 17-94 239

0 P T T K A
L IWASZKIEWICZ

Wiino, W lei ska 25 tek 16-44

„OPTYK RUBIN44
Dominikańska 17, !el. 10-56

FRYZJERHIE
S A IO N Y  DAM SKIE  I M ĘSFIB  

„TRIO*
W  ino, Mickiewicza 29, teL 19-Tł

W A R S ZA W S C Y  F R Y Z ju R Z T  
WACŁAW I JÓZEF

W ilno, W ileńska 42 tek 30-W

OBUWIE I KALOSZE
„ D E L T A 44

Wilno, ul. Rudnicka 5

W ACŁAW  NOWICKI 
W ilno, W ’elka 3® *'*'

L. BORSKI
Rudnicka 10 i Niemiecka 22

FOTO GRA.77 JE
„FOTO - STUDJO44

B-ci: SZER —  ul. W iefca ł>.

RESTAURACJE
„ASTORJA44
Mckiewie-oa 9.

P
A
N

OSTATNi DZIEŃ
F ilm  p“*o lsk i dla 
wszystkich dozw o 
lony —  Kolosalne 
powodzenie

SNOSARSKA «• Jadzia
NOWOŚCI WYDAWNICZE

—  Józef Piłsudski a  W ilno —  Nakładem  era 
sopisma „Front pracy uczestników u alk o nie 
podległość" ukazała się książeczka o chnrakte 
rze informacyjnym poświęcona w ilenskta  
wspomnieniom o W ielkim  Marszałku. Mamy tu 
d w a  artykuły W ac ław a G. Studnickiego: — o 
konspiracji szkolnej w której brał udział Mar 
szalek, oraz drugi —- o mieszkaniacli wileńskich 
J. Piłsudskiego za czasów szkolnych. H. Drege 
om aw ia zbiory monograficzne i wycinków, ofia  
rowane Bibljoteoe im. W róblewskich przez W a  
elawa WejYkę. zaś K. W ójcicki sporządzi! wy 
kaz chronologiczny pobytów Marszalka w W  1 
nie, oraz dał wyciąg bibliograficzny książek i 
artykułów  dotyczących Jego życia i idcologji. 
Charakter ogólniejszy m ają: artykuł ir. n. Eug. 
Kwiatkowskiego, fragment powieści 7. Zawiszan  
ki. oraz wiersz tejże autorki. (im .)

—  ZYG M U N T  NAGRODZKI. ROLA D U C H O ­
W IE Ń S T W A  KATOLICKIEGO W  G O D ZIN IE  
PROB I C IE R PIE Ń  NA  T E R E M E  LITM  5 I BI V 
ŁEJKUSI (18113 —  1883). W ilno  19.35.

Książeczka pod powyższym tytułem powsta 
ta, ja.k autor zaznacza, wskutek artykułu , Dzień 
»ik  i W ileńskiego" omawiającego pracę bis. Paw  
ta Kubickiego p. t. B O JO W N IC Y  KAPł-iANT Z a  
'SPRAW Ę KOŚCIOŁA I O JCZYZNY W  LATACH  
136! .—  1.915. Autor urważa, że niepodobna 
przedstawiać cały klea katolicki jako bohater 
łką konortę bez wyjątków. Były odstępstwa, nie 
tylko w  rodząiu Siemaszki. Jankowskiego i n 
niszczycieli Unji, ale pozostali w  łon ,zym- 
A ie go  Kościoła księża Tuipałski. Niemeksza. Ży­
liński, Senczyikowski cały szereg t zw ryiuali 
atów w  Mińszczyąnie . it. j. zobowiązującycli się 
do wprowadzenia jęz ..ka rosyjskiego w Ko-cie 
Ir ci łuclz-e zaprzedani rządowi, chciwi., nie 
moralni i spodleni, są czarną plamą na dzie­
jach duchowieństwa kalolicikiego na Litwie. Au 
tor opierając się na książeczre iks. J. Przyby 
azeiwiskieco i pracy ks. prałata Waiżyńskiego, po 
daje przrkre szczegóły tej gorszące! demoraiiza 
cji, którei tama s ’ało się bohaterskie wy stąpię 
nie księdza Piotrowicza w 1870 r. mimo iż on 
gM, w  lalach Powstania, był współpraco winkiem  
adora fców

W  kaiżdej dziadzinie są światłu i cienie, a 
łudz:e są tvlko ludźmi —  , przeszłość trzeba 
brać taką jaką fcyJa" pisze p. Nngrodzki ..obraz 
przesz*?< scj. musi b\ć nrawdz-wy''. Zbv'c(k chwal 
by szkodzi zadaniu l\ie.ż co zbytnio potępienie.

H. R.

P o t ^ a ic i f l  P rz e m y k  K i l o w y ’

U  ■■ ■  ■  I  Prem jeral Film dla wszystkich! Uśmiech i łzy wywoła aenjalny bohater
H E L I l l J  j „Dawida Cooperfleldau I .A n ny Kareniny* FREDIE BBRTHOLOMEW

w film ie n a jg ib szyc h
wzruszeń I J A Ł I  LORD

F A U W T L E R O *
w-g znanej powieści Burnetta. Nad program: fltrakca kolorowa > raz aktualja. Pccz. o g. 4-ej 

Ze  względu na wysdką wartość arryst. fum dozwolony dla rriodzieży

CASIWOI ~
Ostatnie dni Robin
Nowości
(dawna Rew|a 

z ul. Ost-obreTn ) 
LudwlsarsKa -

Dz ś premjera i f  I |Tfl z udz- Plosenk. i parodysty
rewji p. t. ■ MU I U Karola Hanasza, komika Las­

kowskiego, prim aj. Grabowskiej Rożyńskie , Botuńskie.io. c raz świei. e o 
baletu Cstrowskiego z prlm abalenną lopoinicką I Mieszczykiem Ciekawe 
inscenizacyjne pomysiy, piosenki, tańce i humor, p ękne dekoracje Zalew 

skiego —  gwaiantują spędzenie wieczoru.
Codziennie dwa seanse: 6 30 i 9 15, w niedzielę pocz o Gej, Balkon 25 r.

ŚWIATOWID | l a i r  K B E § » 9 .  « / 1

Kocham wszystkie kobiety
w żywiołowym filmie 
mistizowskiei reżyser.
Katola Łamacza p. L

Śpiew — Muzyka —  Hurr-or Tem po —  —  Mad program : flK TUflLJB

7^ wisk0  1 ».Nie miała baba kłopotu*4Polska K om eda filmowa r  (

W  r o i .  g ł .  Basia G>iewSć9, Wł. Walter, Zacharewicz, Znich I inni
Nad program : DODATKI DŻWIĘUOWE. Początek seansów codziennie o godz, 4 pp

D R ZE W R A  OW Ot O R T  wy łącznie ze szkółek 
miejscowych, odpowiednie na nasze waranki 

klimatyczne i glebowe poleca 
W IL E Ń S K I  

S P Ó ŁD Z IE LC Z Y  S Y N D Y K A T  R O L N IC ZY  
w W ilnie, ul. Zawalna 9. —  Tel. 323.

Broń swój sad przed iuż 1 C  D  i nn  ufci 
szkodnikami, zamów ’ I 1 Up uEl

Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczych
Wili o. Zawalna 28, —  wł. J. KRY w KO  

Tel: 2l 4S. —  Porady fachowe bezpłatnie
Sprzedaż drzewek owocowych.
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ZAKŁAD KRAWIECKI

W. uowgiałlo
ttllno, ul. Ś-to Jańska 6. Tel. '12-35.
Poleca małerjały w wielkim wyborze, ostatnio* 

nowości na cezon jesiienno-zimowy.

d u k i o n

ż a u r m d n
choroDy weneryczne, 

skórne i moczoptciowe 
Szopena 3, t e 1 20 74

Przy m. oa 12 — 2 i 4— F

DOKTÓH

J o z e f  F e i o H t e j e
Stom aioiog  

(Choroby jamy ustnej 
i zęuów). Przyjm. 1—7. 
Wileńska 16, tel. 15-30

DOK TOK MED.

J .  P I O T R O W I C Z -  

J U R C Z E n K O W ż

O r d y n a t a r  Sżpll S a w i e .
Cl o oby skórne, 

weneryczne kobiece 
W ile ń s k a  34, te l .  1d-66 

Przyjmuje od 5— 7 w

DOKTÓS

Z E L D U W I C 2
Chor. skórne, wenerycz 
ne. narząoow m oczo» 

Od g. 9— 1 1 5— 8 w

P a s z u k u l ę

w s p ó l n t a ó w

d o  b a r d z o  d o b r e ^  

g o  in t e r e s u  z  ka­
p i t a łe m  o d  1 0 0  

5 .0 0 0  zł. O f e r t y  

d o  A d m . n i s t r a c j i  

„ K u r j e r a  ^  i i . "  

p o d  P r a c a

DOKTOB

Z e l d o w i c z o w ?
Choroby kobiece, skó- 
n e ,  weneryczne, narza 

dów moczowych 
od godz. 12— 2 1 4— 7 *  

ul. W ileń ska  28 m. 1 
tel. 2-7"

Panienka
studjająca nie w iln iaa- 
ka szuka jakiejś p ,acy. 
W arunki b. skromne- 
Oferty: Administracja  

mb ,-Arciszanka"

K o t k i  p e r s k i e

iangorskie) czarne 
do sprzedania.

Ul. Królewska 6— 6 
godz. 15— 18.

AK USZEB K A
M a r | a

L a k n e r o w a
Przyjmuje od 9 r. do " »  
u! J. l a s i ń j k l e g c  5 —  *
f<Y/7 Of}»rry<wj fr»b*.

G  T e o p e r n w j
Sadowa 9 m. 14 

powróciła z Londynu  
i udziela lekcyj lęzyka 
angirlskieqo. G rupy dla  
dz eci i dorosłych A n ­
gielska korespondenci* 

handlowa

AK USZER K A

M .  brzezina
masaż leczniczy 

i eiektrvzac:e 
ul. Grodzka nr. 27

( 'one 7vme' )
Białe M i e

tulipany od 5 —  10 gr„  
piwonje 1 inne krzewy 
du sprzedania— ul. Le- 

gjonOwn 41 m. 4 
Jakóbczyk

S k l e p
spożyw czy do sprzeda­
nia w centrum  miasta. 
Adres w  A d m in istracji 
„k u r ie ra  W ileń sk iego ".

Redaktor laczelny przyjmuje od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od g. 1— 3 p .  
D-vre ’ r wydawnictwa pizyimuje od g 1— 2 ppot Ogłoszenia są przyjm owane: od aodz. 9'/,- 

*- - Konto czekowe P. K. O. nr. 60.759. Drukarnia —  ul Bisk. Bandurskiego 4, telefon 3*40
CE N A  fR Ę N U M E R A T T : m.esięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 3 zł., z odbioćem w  adminislr.’ -j „  ńfl „  »  • z, .
CENA 1’>GL0SZEN Za wiersz milimetr przed .ekstern — 75 gr„ w tekście 60 «*r ■»= la t.i «o  l.-„„ ,i.„ ,„.i_i. ; i----------„„ . . .  • " • *  * liRran,c4 ' *1.

,— 31/, i 7— 9 "r ite a .

odbiorem w  adminislr. 2 ał. 50 gr.,

„  , . . .  . . r . , , . , , a- gr"  25 e,tsL 30 gr-> 1 ron ka re ' ,akc- i komunikaty — 60 gr za wiersz jednoszp., ogłosz mieszkań. —  10 er za  w yraz.
Do i,-ck cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe . iabe.aryczne 50%. Dla poszukujących pracy 60% zniżki. Układ ogłoszeń w  tekście 4-ro łamowy, za tekstem *^mi ■ *amowr

i ruprykę .nadesłane Redakcja nu odpowiada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i n.e przyjmuje zastrzeżeń
Za treść ogłu szeó

miejsca.

W ydawnictwo „Kurjer W ileński" Sp. z o. o. Druk. „Znicz", W óno . ul Bisk. Randurskiego 4. tel. 3-40. Redaktor odp Zygmunt habicz.


